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Karygodne lekceważenie
życia ludzkiego.

C z ę s to c h o w a ,  p ią te k  17-8-1934 r .

Wczoraj donosiliśmy o runięciu  
trzechpiętrowej ściany młyna Braci Kur- 
landów. Urzędowo zapewniają, że ka­
tastrofa spowodowana została podmu-  
leniem wskutek raptownego przybrania  
wody w Warcie.

To wyjaśnienie nie nie może zaspo­
koić opinji publicznej, a już stanowczo 
nie byłoby wystarczające, gdyby ka­
tastrofa spowodowała utratę życia choć 
by jednego tylko człowieka.

Gdyby się to stało, powiedzianoby  
nam, że był to nieszczęśliwy wypadek  
i że roeftiny zabitych żadnych Odszko­
dowań nie otrzymają, bo właściciele są 
zrujnowani i przez to materja lnie  nie­
odpowiedzialni.?

Woda podmyła fundam enty murów, 
powodując katastrofę.

No tak. To się zdarza, ale taką e- 
wentualność przewidzieć można było, 
gdy się budowało czteropiętrowy gmach 
nad brzegiem rzeki. Przecież podmy­
cie fundamentu nie było dziełem jednej 
chwili. Jakież musiało być wadliwe  
wiązanie murów, skoro olbrzymia czte­
ropiętrowa ściana odłamaia się w 
całości od budowli i runęła w nurt 
rzeki?

Nie, to nie jest zwykły tylko wy 
padek to karygodne zaniedbanie, tern 
więcej kurygodne, że mogące spowo­
dować śmierć wielu ludzi, zatrudnio- 
aych w młynie braci Kurlandów. Pod 
gruzami kamiennych złomów trzech- 
piętrowego muru znaleźć mogło śmierć 
wiele osób z poza robotników młyna.

Szczęście, że katastrofa nastąpiła 
w nocy, że zatrudnieni w młynie zdo­
łali ujść z życiem, że katastrofa do­
tknęła tylko materjalnie Braci Kurlan­
dów. Szczęście, bo gdyby katastrofę, 
spowodowaną niedbalstwem, przepła­
cili ludzie życie nikt nie zdołał by
straty tej pokryć. . . .

Bo życie ludzkie jest drogie— szcze­
gólne życie biedaków, ciężko na chleb 
zarabiających, by wyzywic swe-rodźmy.
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O G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie reskryptu z dniem 28. VII. 1834 r. Nr. Uk. 

34. 4 4 Min Opieki Społecznej i okólnika Nr. 76/34 z dnia
2. VIII. 1934 r. Izby Ubezpieczeń Społecznych —  Ubezpieczalnia 
Społeczna w Częstochowie podaje do wiadomości ogółu praco­
dawców, co następuje:

1) Regulowanie składek na rzecz instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, dokonywane winno być tylko w gotowiźnie.

2) Pokrycia opłat ubezpieczeniowych wekslami uwzględ­
niane będą jedynie w okolicznościach wyjątkowych.

3) Przyjęte weksle nie będą traktowane jako „zapłata" lub 
„zabezpieczenie", lecz jako odroczenie zapłaty z tern, że w cza­
sie trwania odroczenia, liczone będą odsetki za zwłokę w wyso­
kości przewidzianej w art. 229 ustawy o ubezpieczeniu społecz- 
nem z dnia 28.111.1933 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 51, poz. 396) W  
związku z powyższem uznania pracodawców za pokrycia dokona­
ne wekslami, uskuteczniane będą dopiero w momencie wykupie­
nia weksli.

4) Wysokość kwoty krytej wekslami w żadnym wypadku 
nie może przekraczać tej części składki, która przypada na pra­
codawcę z warunkiem, że druga część składki, przypadająca na 
pracobiorców będzie w płacona gotów ką.

5) Przyjmowane będą tylko weksle opatrzone co najmniej 
2 podpisami (klientowskie) i z warunkiem złożenia przepisowej 
deklaracji.

6) Deklaracje są do nabycia w Kancelarji Głównej tut. 
Ubezpieczalni.

Wykonanie powyższego stosowane będzie przez Ubezpie- 
czalnie Społeczną w Częstochowie od dnia ogłoszenia niniej­
szego.

DYREKCJA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

w Częstochowie.
Częstochowa, dn. 13.VIII.1934 r.

Urzędnicy sowieccy
aresztowani w Mandżurii za zamachy kolejowe.

CHARBIN. W ostatnich dniach a- 
resztowano 20 rosyjskich urzędników 
wschodnio - chińskiej lm ji kolejowej. 
Wszyscy aresztowani, w tej liczbie trzej 
naczelnicy stacji, oskarżeni są o udział 
w powtarzających się ciągle w ostatnich 
czasach zamachach na pociągi. Jak wy­
jaśniają władze mandżurskie, w miesz­
kaniach aresztowanych znaleziono mater 
jał obciążający, który stwierdza, iż pro­

wadzili oni ostrą kompanję przeciwko 
władzom japońskim i mandżurskim. 
M. in. przygotowywali oni jakoby także 
zamach na japońską misję wojskową. 
Trzykrotne usiłowania nie dajy jednak 
rezultatu. U jednego z aresztowanych 
znaleziono znaczne zapasy dynamitu, 
który był zakopany na podwórzu jego 
domu.

O polic ję  m iędzynarodow ą
w Zagłębiu Saary.

G ENEW A. —  Prezydent ko m is j i  rzą 
dzącej Zag łęb ia  Saary, Knox, w ys toso ­
w a ł do sekre tarza  genera lnego  L ig i  
N arodów  d łuższy  lis t, do tyczący  zape­
w n ien ia  porządku  i spoko ju  na w ym ię  
n io nym  t e r y t o r ju m .

W yda rzen ia ,  k tó re  m ia ły  os ta tn io  
m ie jsce  w Zag łęb iu  Saary, p o tw ie rd z a ­
ją  obawy, w yrażone  przez kom is ję  w 
p o p rz e d n im  raporc ie .

Knox c y tu je  szereg w ypadków  u- 
t rzym yw a n ia  przez poszczególnych fun-

kc jona r juszy  żandarm erji  saarskie j k o n ­
ta k tu  z ta jną  po l ic ją  n ie m ie cką  i w s k a ­
zu je  na sys tem atyczne  podżegan ie  ze 
s t ro n y  h i t le ro w ców .

K o m is ja  rządząca dom aga się u zu ­
pe łn ien ia  po l ic j i  i ż a nd a rm e r j i  przez 
e le m e n ty ,  pochodzące z k ra jów , będą 
cych c z ło n k a m i L ig i  N arodów . Sprawa 
ta, zdan iem  Knoxa, m usi być ja k n a j-  
rych le j  za ła tw iona , gdyż inaczej k o m i ­
sja rządząca nie p rzy jm ie  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i za porządek.

Decydujące rozmowy 
Litwinowa.

PARYŻ. Komisarz spraw zagranicz­
nych Litwinow, który bawi obecnie na 
południu Francji, zamierza w końcu bie 
żącego miesiąca przybyć do Paryża i 
odbyć wyjaśniającą rozmowę z m in i ­
strem spraw zagranicznych, Barthou co 
do widoków zrealizowania projektu 
wschodniego Locarna. Z Paryża L itw i­
now uda się z powrotem do Moskwy, a 
po drodza zatrzyma się w Warszawie, 
ażeby odbyć konferencję z ministrem  
spraw zagr. Beckiem, jeszcze przed wy* 
jazdem polskiego miaistra spraw zagr. 
do Genewy.

Decyzja Sowietów w sprawie przystą 
pienia do Ligi Narodów będzie w du­
żym stopniu zależeć od wyników kon- 
ferenćyj Litwinowa w Paryżu i w W a r ­
szawie.

Nowy atak na Austrję.
W IED EŃ  Podczas, gdy Papen znaj­

dował się w drodze do Wiednia, aby 
objąć tuta) urzędowanie w charakterze  
posła niemieckiego przy rządzie austrja- 
ckim, wygłosił niemiecki minister spraw 
wewnętrznych dr. Frick mowę w |K o -  
lonji, w której zaatakował Austrję, za­
znaczając pozatem, że Niemcy nie o- 
puszczą swych braci austrjakich, pozo­
stających wbrew swej woli pod panowa 
niem Austrji.

Testament Hindenburga...
PARYŻ. —  Dużą kopertę ^ pięciu 

pieczęciami wręczył v. Papen Hitlero­
wi w jego letniej rezydencji w okolicy  
Oberwaldberg. W  kopercie tej —  jak  
donosi „Paris Soir” —  znajdował się 
polityczny testament zmarłego prezy­
denta H indenburga, który Papen otrzy 
mat od płk. Oskara y. H indenburga.

„Paris So ir” dodaje, że wiadomość  
powyższa, rozpowszechniona dziś w 
berlińskich kołach narodowo-socjali-  
stycznych, może być przedwyborczym  
m anewrem  propagandowym.

Sensacyjny wynik rewizji 
u hitlerowców w Czechach.
PRAGA. W związku z aferą szpiego­

wską w Zatcu (niem Saas), przeprowa­
dzono liczne rewizje w mieszkaniach b. 
członków rozwiązanego stronnictwa nie­
mieckich narodowych socjalistów, przy- 
czem znaleziono znaczną ilość materja- 
łów wybuchowych, trucizn, chemikalij 
oraz bomby papierowe. Zauważyć nale­
ży, że jedna tego rodzaju bomba wy­
buchła już w Zatcu w dniu 28 czerw­
ca br.

Zwiększenie armji austrjackiej.
LO N D Y N . Ob iegają  tu pog łosk i, j a ­

koby  rząd aus tr jack i  zw ró c i ł  się do 
rządów  w Lon dyn ie ,  Pa iyżu i R zym ie  
oraz do rządów państw  M ałe j E n te n ty  
o zezw o len ie  na zw iększen ie  s tanu  l i ­
czebnego aus tr jack ich  sił zb ro jnych . 
Rządy A n g l j i ,  W łoch  i F ra n c j i  n ie  za­
m ie rza ją  p od ob no  s taw iać  w te j sp ra ­
w ie  żadnych  trud no śc i rządow i austr- 
ja c k ie m u .

Próbna moblizacja w Hiszpanji.
MADRYT. Zapowiedź ogólnej mo- 

blizacji w Hiszpanji podziałała w całym 
kraju alarmująco. Zarządzenie to po­
siada wedle zapewnień władz jedynie 
tylko charakter próbny i skierowane jest 
w pierwszym rzędzie przeciwko plano­
wanemu ogłoszeniu strajku generalnego, 
aby w ten sposób poddać wszystkich 
rezerwistów pod jurysdykcję sądów wo­
jennych.
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Francuscy dyrektorzy Zakładów 
Żyrardowskich pod kluczem.

WflRSZBWfl .  A reszt ow any  został  
po n o w n ie  w Warszawie i os adzony w 
więzieniu naGzeiny dyrektor  Zak ła dó w 
Żyrardowskich,  Eugen jusz  J a n  Verme- 
ersch.

Równocześnie policja aresztowała na  
Helu b. dyrektora  han dlowego  Żyrar­
dowa,  Lucien Mojżesz Caena,  szwagra 
os ław ionego  Boussaca .

Bezrobotni przy regulacji 
rzek.

WARSZAWA. Na zlecenie władz cen 
tralnych urzędy wojewódzkie podjęły 
na terenach objętych powodzią prace 
nad regulacją rzek. Przy inwestycjach 
tych znajdzie za trudnienie około 700 
bezrobotnych.

Na teren województwa krakowskiego 
gdzie n iebawem będą już podjęte pra­
ce, wysłano z Dąbrowy 250 bezrobot­
nych.

Zmarł, przeraziwszy się 
skaleczenia.

KUTNO. Szczególny wypadek śm ie r­
ci zdarzył  się tutaj  w dn.  wczorajszym.  
Na podwórzu przed d o m e m ,  w którym 
zamieszkiwal i ,  szamotal i  się w żartach 
dwaj  młodzi  żydzi,  niejaki Bugalski 
Lejb i Melmelsztajn J a n k i e l — W p e w ­
nym  m o m e n c ie  Melmelsz ta jn  przez 
n ieos t rożność  z lekka uderzył  Bugalskie  
go, raniąc  go w usta.  Bugalski  zawołał  
z p rz e ra żen iem : „Ty m nie  pew no  za ­
k rw aw i łe ś”. Z t em i  s łowami padł na 
z iemię ,  u m ie ra ją c  namiejscu.  Przyczy­
na  śmierci  —an e w ry zm  serca z przera ­
żenia.

Proces o zamach na radiostację.
WIEDEŃ. Przed sądem wojskowym 

rozpoczął  się proces  15 narodowych so ­
cjalistów, oskarżonych o udział  w z a ­
m achu na gm ach  towarzystwa radjowe- 
go „Ravag*. Wśród oskarżonych zna j ­
dują się dwaj urzędnicy policji, którym 
akt oskarżenia zarzuca ,  iż stanęli  w u- 
mundurowaniu  przed gmachem „Rava- 
gu",  ułatwiając pozostałym spiskowcom 
wtargnięcie  do gmachu.  Część o sk a r ­
żonych przyznała się do winy, n i ek tó ­
rzy zaś ut rzymują,  że nie wiedzieli  o 
nielegalnym charakterze  akcji.

G I M N A Z J U M  S P O Ł E C Z N E  
i Szkoła Powszechna, ul. Sowińskiego 36,

przyjmują zapisy
E g z a m in y  w s t ę p n e  d n ia  20 s i e r p n i a  od godz.  3 po południu .

KINO ..EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

A L M A  K A R  i E U G E N J U S Z  B O D O
ukażą  s ię  w  swej n a j l e ps ze j  k reac j i  p.t.

Z A B A W K A
Fi lm o s n u ty  na t le n ie zwy kły ch  p r z y ­
gód i p r z e ż y ć  z i em  an ina na  k r esach .

Nad  p r o gr a m :
N a jś w ieżs ze  a k t u a ln o ś c i  Foxa

7 ofiar eksplozji w kopalni.
PARYŻ. Katastrofalna eksplozja wyda 

rzyła się w kopalni Ensisheisn w Alza­
cji Wybuch ten wydarzył się na g łębo­
kości 830 metrów,  poczem w krótkich 
odstępach czasu nastąpiły dalsze dwie 
eksplozje, tak silne, że słyszano je w 
promieniu kilkunastu kilometrów.

Przyczyną katastrofy było zapalenie 
się gazów kopalnianych wczasie,  gdy 
w szybie znajdowało się tylko 11 górni 
ków, którzy korzysta jąc z chwilowej

przerwy w pracy, naprawial i  kabel.  Nor 
malnie w kopalni pracuje 143 górników.

Sztygar wraz z t rzema górnikami 
zdołali  wydostać się na powierzchnię.  
Do reszty górników oddziałom ra tunko­
wym nie udało się dotrzeć,  Stracono 
już nadzieję na uratowanie 7 górników 
zamkniętych w kopalni.

Pomiędzy nimi znajdują się dwaj 
Polacy: Władysław Milecki i J a n  S ze w ­
czyk.

Kino „LUNA”
Dziś doi nas tępnych 

wyświetlamy przeo ękną ko m e ­
dię w 10 aktach reżyserji 

_  GEZA VON BOLVORY p . t .

H Śpiew...
$  Całus...m Dziewczyna...
®  W rolach głównych:
S ’ G us taw  FrOhllch i M. E gger th

Bogata wystawa! Humor! Zabawa!

f t  Nad pr o g ra m :  A ktua lnośc i  k ra -  
f t  jo w e  I T y g o d n i k P a r a m o u n t u

Wielki strajk węglowy 
grozi Anglii.

LONDYN. Federacja  górników połud 
niowej Walji obejmująca 150 tys. górni ­
ków, zdecydowała w Kardif, że jeżeli 
na 1 września właściciele kopalń nie 
przyjmą nowych wyższych s tawek płac, 
to obecna umowa płacy zos tanie wypo­
wiedziana i 1-go października rozpocz­
nie się w południowej Walji strajk wę­
glowy.

Straszliwy orkan w Jugostawji
BELGRAD. Straszliwy orkan szalał 

nad Belgradem i okolicą.
Orkan wyrywał drzewa i uszkodził 

szereg domów. Cegły i kamienie spada 
ły na ulice. Małe domki zniszczone zo­
stały w niektórych dzielnicach zupełnie.  
Na  jednem z przedmieść Belgradu wa­
lący się dom zabił  kobietę,  przyczem 
córka nieszczęśliwej odniosła ciężkie 
rany.

Także niektóre budynki publiczne u- 
cierpiały znacznie.  Straty mater ja lne 
wynoszą wiele miljonów dynarów.

Również i na prowincji Jugosławji  
sza la ł  orkan z nadzwyczajną siłą, wy­
rządzając  olbrzymie szkody.

W kilku wierszach.
— Na rzece  San Francisko za tonął  

parowiec „Costa Pe re i r a” . Ze znajdują­
cych się na pokładzie 50 osób, zdołano 
ura tować tylko 20.

—  Kanclerz Schuschnigg spotka się 
z Mussolinim dnia 21 b. m Ze względu 
na to, że w dn. od 19 do 24 bm. odby­
wają się wielkie manewry włoskie,  kan­
clerz austrjacki spotka się z Mussoli­
nim w któremś z miast  prowincjonal­
nych.

— Wczoraj przypadła 20 rocznica 
otwarcia kanału panamskiego.  W ciągu

tych 20 lat kanał panamski z Atlanty'  
ku na Ocean Spokojny i odwrotnie prze 
płynęło 80.00 statków.

— Studentka  sowiecka Kamieniewa 
pobiła światowy rekord kobiecy w sko­
ku z zamkniętym spadochronem,  skacząc
z wysokości 6000 metrów,  zaś o twiera­
jąc spadochron na wysokości 250 mtr.  
nad ziemią.

— B. poseł austrjacki w Rzymie, 
von Rintelen, ma być stawiony przed 
sądem wojennym.

— Amerykański dep a r t am en t  mary­
narki rozpoczął p r z y j m o w a n i e  ofert  na 
budowę 4 ch nowych krążowników, 14 
torpedowców i 6 łodzi podwodnych.

— Japoński  prezes rady ministrów, 
Okada,  zgodził się na wypowiedzenie 
układów morskich,  zawartych w Waszyn 
gtonie i w Londynie.

— W wielu miejscowościach Irlandji 
przecięto druty telegraf iczne i te lefo­
niczne, wskutek czego powstały t rudnoś 
ci w komunikacji kolejowej między Du­
blinem i Corkiem. Na ślad złoczyńców 
nie nat rafiono

— Przywódca aust rjackiego Frontu 
Ojczyźnianego, ks. S tarhemberg,  miano­
wał swym zastępcą kanclerza dr. Schusch 
nigga.

— Poseł  niemiecki von Papen przy­
lec ia ł  we środę o godz. 17.32 samolo­
tem do Wiednia.

— Dzięki staraniom komisji rewindy 
kacyjnej n iebawem ma wrócić z Sowie­
tów do Polski 15.000 książek z bibljo- 
teki Załuskich.

— Wczoraj  odbył s ię w Poet schach 
nad jeziorem Woerth (Austrja) pogrzeb 
infanta hiszpańskiego Gonzalona,  który 
padł ofiarą katastrofy samochodowej .

— Senat  karny w Berlinie zasądził  
dawnych posłów komunis tycznych do 
parlamentu Rzieszy: Jerzego Schumanna 
i Karola Elgasa oraz dawną posłankę 
komunistyczną do sejmu krajowego Fry 
dę  Franz z Wrocławia na trzy lata wię­

zienia za przygotowywanie zdrady s t a ­
nu. Skazani  przebywali  rok w więzieniu 
śledczem

— Wczoraj w szpitalu we Lwowie 
zmarł  Sawczuk, zabójca Babija.

—  W Brukseli sport  polski odnosi 
dalsze świetne zwycięstwa. W zawodach 
wczorajszych Wajsówna w rzucie dys­
kiem ustanowiła nowy rekord światowy. 
Walasiewiczówna zdobyła pierwsze miej 
see w biegach na 100 i 200 metrów.

{Tr o n i k  a .
KALENDARZYK

P ią te k  17 s i e rpn ia .  J acka  W y z w .
W s c h ó d  s łońca  o g. 4,35 Z ac hó d  o g. 19.

Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z cz w ar t ku  na p ią t ek:  Nowy R y ­

nek ,  Aleja  Wo ln oś c i .
W  nocy  z p ią tku  na  sobtę :  I A le ja  W i e ­

luńska.
P rz e d  rozpocz ęc ie m  n o w e g o  ro 

ku  s z k o ln e g o  — z w i ę k s z o n e  s k ł a ­
dy p oc iągów  ko le jow ych .  Dyrekcje
kolejowe na terenie całego kraju zwię­
kszyły skład pociągów, niezależnie od 
pociągów dodatkowych, uruchomionych 
w związku z rozpoczynającym się ro­
kiem szkolnym. Zarządzenia władz kole 
jowych mają na celu zmniejszenie n a ­
t łoku w pociągach.

Z m ia n y  w r o z k ła d z i e  Jazdy.  Od
dnia 15 sierpnia rb. uległ zmianie roz­
kład jazdy pociągu osobowego Ns 15 
komunikacji Warszawa— Krynica Z War 
szawy Głównej odejście o godz. 9 min. 
35, do Częstochowy przybycie o godz. 
14.10 i odejście 14.16, do Krakowa przy 
bycie o godz 17 40 i przybycie do Kry­
nicy godz. 0 min. 16 oraz rozkład jaz­
dy pociągu N i 15 z odjazdem z Kryni­
cy o godz. 5 min. 40, z odjazdem z 
Krakowa 12 m. 08, przybycie do Często  
chowy 13 min. 19 odejście godz. 15 m. 
25, przybycie do Warszawy godz. 20 
m. 20.

fl. STANKIEWICZ.

Sen rzeczywisty.
i.

Z y g m u n t  Szerski wracał  do d om u 
podniecony.  Dzień ten  był pr zeł om o­
wym w jego kar jerze adwokackiej .  O d ­
niósł całkowity t ryumf,  w który jeszcze 
wczoraj  nie wierzył.  Ot,  popros tu  
wmawiał  w s iebie,  że m imo wszystko 
—  zwycięży. I s tało się. Zwyciężyła 
jego wrodzon a szybko ść  o r j en tow an ia  
się i ta,  choć sz tuczna,  w y p raco w an a  
pew ność  s iebie.  Szerski uchodził  za 
s i lnego ch a rak t e r e m ,  wmówił  tę siłę w 
ludzi i to pozwalało mu podejść wy­
t r aw nego  częs to przeciwnika.

Proces,  w którym wys tępowa ł  jako 
o b ro ń c a  nie był przecię tnym.  W grę 
wchodzi ły s u m y  poważne ,  a klijent n a ­
leżał do p o t en t a tó w  gie łdo wych  i n o ­
sił nazwisko zn a n e  w najszerszych sfe­
rach przemysłowych.

Ze sprawę tak poważną powierzono 
adwoka towi  m ło d em u ,  to d la t ego  tylko, 
(Szerski  był o tern przekonany) ,  że 
podjąć  jej się wzbraniali  adwokaci  po ­
ważni,  nie wierzący w możl iwość wy­
grania  procesu.  Klijent był zbyt  m o ż ­
ny, by zechcieli  narażać  się na jego 
niełaskę  w razie przegran ia  procesu.

Szerski zaryzykował i wygrał.  W y ­
mową,  sza leńczą wprost  a rg u m e n tac j ą  
i zdołał  życzliwie usposobić  sędziów,  
?a łamać  a t a k  oskarżenia.  Entuzjazm z 
jakim przemawiał  udzielił  się wszyst ­

kim i sprawił,  że kli jent,  o winie k tó ­
rego Szerski był przeświadczony,  u- 
wierzył w swą ni ewinno ść  i w ostat -  
rriem słowie dał wyraz oburzeniu  na 
n ieuczciwość  oskarżyciel i  i świadków.

Bezprzecznie,  proces  ten był p rz e ­
łom owym  w kar jerze m łod ego  a d ­
wokata .

Szerski uchodził  za dziwaka.  Na ro z ­
p rawach  doskon ale  pano wał  nad  sobą,  
entu zj azm owa ł  się — w życiu prywat- 
nem  był m a ło m ó w n y m  stronił  od lu­
dzi. Oryginalność  i dziwactwa,  p rz es ta ­
ły być w adam i  dla ludzi, p ra gnących 
wybić się po nad  t łumy,  — d o p o m a g a ­
ją raczej do  os iągnięcia tego celu. 
Może dla tego Szerskiego pos ądzan o o 
pozowanie  na dziwaka,  p om im o ,  że 
był on dalekim od sztuczności .  Nie zna ­
czy to, by nie dążył  do sławy.

Marzeniom o s ławie poświęcał  
wszystkie chwile  samotności ,  wolne od 
zaj^ .

J a k  każdy entuz ja s ta ,  a Szerski  do  
nich należał ,  żył podnietą:  na rko tyzo­
wał się kawą.  Nie używał  alkoholu,  
nie palił, nie grał w kar ty,  — bez k a ­
wy czarnej  j ednak  nie zdołałby ani 
pracować,  ani marzyć.  Dziś był p o d ­
niecony więcej  niż zwykle,  os zo łomio ­
ny zwycięs twem,  nerwy miał rozprę ­
żone.

Oczekiwała nań praca  mozolna  — 
prz ygo tow anie  się do jutrzejszej  roz­
prawy,  którą również pragnął  wygrać.  
P o m i m o  podniecenia  nie umiał  obejść 
się bez u lub ionego  narkotyku .  Wię 
ksza maszyn ka  doskonałe j  a r o m a ty cz ­

nej  kawy czarnej  doprowadzi ła jego 
nerwy do najwyższego rozstroju.  O g a r ­
nął  go niepokój  si lny,  poczuł  się n i e­
zdolnym do pracy.  Wrócił więc do d o ­
mu,  z właściwą sobie peda n te r ją  na- 
szykował przybory do pisania,  p o s e ­
g re go wał  akta,  pos tanaw ia jąc  wstać 
wcześnie  rano i opra cować  obronę.

P om im o  zmęczen ia  i senności  go 
ogarnia jącej,  za snąć  nie mógł:  N i e p o ­
kój opanow yw ał  go coraz silniej,  p rz e ­
obrażając  się w lęk.

Nie zgasił światła.  Pierwszy raz zląkł 
się ciemności .  Próżno zaciskał powieki.  
W bezwiedny m lęku otwierały się s a ­
mowolnie.  Wiedział,  że w pokoiku 
swoim jes t bezpieczny,  że drzwi 
wchod ow e zamkną ł  j«k zwykle na klucz. 
Znał do kładnie  każdy sprzęt,  każdy 
szczegół pokoju,  — tyle już lat w nim 
przemieszkał .  Dziś pokój  ten wydawał  
mu się obcy,  ta jemniczy,  groźny.

Spokój  panow ał  zupełny a ucho 
Szerskiego chwytało  każdy szmer ,  w y­
wołujący silne bicie serca,  rozszerzo- 
nemi  źrenicami  badał  pokój ,  każdy cień 
rysow a ł  się ta jemnicze mi  groźnemi  po 
s tac iami ,  k tóre  zdawały  się czyhać,  by 
rzucić się na śpiącego.

Męczyła go uporczywa myśl,  której  
m imo wysi łków woli od eg n ać  nie  zdo­
łał: wrażenie ,  że pod łóżkiem ukryty  
jes t  morderca .

O s ta tn im  wysiłkiem woli, szczękając 
zębami ,  drżący,  w biel iźnie wstał  i zaj ­
rzał pod łóżko, za szafę,  obszedł  ca ły  
pokój ,  dotykał  każdego  przedmiotu .

Ten przegląd uspokoił  go nieco.

Wrócił więc do łóżka i nłe gasząc  świa­
tła, zam kną ł  zm ęc zone powieki.

Zaledwie to uczynił,  na p ierś  jego 
zwalił się ciężar jakiś,  przygniótł ,  uchwy 
cił za gardło,  t am ując  oddec h ,  w y s a ­
dzając oczy z orbit.  Usi łował  ze rwać  
się z pościel i ,  usi łował  krzyczeć — był 
bezsilny.  Czuł,  że dusi  się, ogar ną ł  go 
pan iczny  lęk śmierci .

Oprzy tomnia ł  po chwili ,  cały m o ­
kry po tem .  Zaciśnię te  kurczowo ręce  z 
t r u d e m  rozpros tował ,  s e r ce  t łukło w 
nim mocno,  krtań  z t r u d e m  chwyta ła  
powiet rze.

— Chory jes tem.
Drżący cały i bezsilny zwlókł się z 

łóżka,  orzeźwił w o d ą  z imną i opadł  na  
fotel.

Wysilając wolę,  p ra co wał  nad sobą,  
by uspoko ić  nerwy.  Po upływie paru  
godzin  poczuł  senność .  Położył się w 
łóżku i rychło zasnął.

Tej właśnie nocy nawiedzi ł  S z e r ­
skiego sen,  s t ra szny  w swej rzeczywi­
stości .

Nies te ty  bowiem,  sen ten  dla S ze r ­
skiego był rzeczywistością.

Nie zdziwiło go zupełnie z jawienie 
się Stefana ,  choć to już lat tyle m i ­
nęło,  od chwili jego zgonu.  Nie dzi ­
wił się, że widzi go takim jakim d a w ­
niej go  widywał,  kiedy to jeszcze byli 
przyjaciółmi.  We śnie cz łowiek nie  dzi ­
wi się n iczemu i wszystkie n a d z w y ­
czajne zjawiska uznaje  za natura lne .

C. d. n.
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Dożynki w Częstochowie.  W zorem  
Spały,  w dniu  26 bm.  c d b ę d ą  s ię w C z ę ­
s to c h o w ie  poraź  pie rwszy dożynki  p o ­
wia tu  częs to ch ow sk iego .  W dożynka ch  
w e ź m i e  udz iał  pan  w oj ew o d a  kielecki ,  
dr. Wł.  Dziadosz.

P r o g r a m  o b e jm ie  u ro czys te  nabożeń-  
s two na  Ja sne j  Górze ,  korowód w st ro 
jach  lu d o w y c h  na  s t ad jo n  im. M arsza l ­
ka P i ł s u d s k i e g o  oraz  sze reg  u ro c z y s to ­
ści n a  s ta d jonie .  Dochód p rzezn acz o n y  
z o s t a ł  na powodzian .

Pierwszy rajd  dookoła  Polski.
Ślą ska  De lega tura  O k r ę g o w a  Polsk iego  
Tour ing-Klubu  w Katowicach  organizu je  
piękną i pożyteczną  im pr ezę  przez  u ru ­
c h o m i e n i e  poc iągu  dook oła  Polski .  O s ­
ta tn im  e ta p e m  tego  poc iągu jes t  Częs to  
chowa,  skąd  uczes tn icy  ra jdu  powrócą  
do Katowic.  Poc iąg  za t rzyma się w Czę  
S tochowie  na  k i lkanaśc ie  godzin U cze ­
s tnicy ra jdu  zwiedzą  J a s n ą  G ó rę  i m i a ­
sto.

Jakie  z&bawy wymagają pozwo 
lenia Starostwa? Na na s tę p u ją c e  
przeds i ęw zięc i a  rozrywkowe, z s iedz ibą  
s ta łą  należy uzyskać  zezwole nie  S ta ro  
s tw a  Powia towego.

1) p r zeds ię wz ięc ia  o c h a r a k t e r z e  
spor tow ym

a) urz ądzeni a ,  p r z e z n a c z o n e  do uży 
tku publ icznego,  a w szczególnośc i :  kor 
ty ten isowe,  pływalnie,  śl izgawki,  hippo- 
dromy,  welodromy,  s t rze lnice ,

b) m a ją ce  ce ę h y  Widowiska publ icz­
nego,  o rganizowanego przez  am a to rs k ie  
s tow arzyszen ia  spo r to w e  na  boiskach ,  
loka lach lub na  t e r e n a c h  tych  s t o w a ­
rzyszeń;

2)  p rz ed s ię wzięc i a  o c h a r a k t e r z e  za 
baw ludowych a w s z cz egó ln oś c i  sale

Kierownictwo Prywalnej ó-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. HościuszKi 8, Tel. 11-86

p r z y j m u j e  za p i sy  dzieci  do k la s  I, II. HI. IV, V I VI.
Kancelarja czynna c o d z i e n n i e  od gcdz .  9 — 12 i od 15 — 19 
Dziec iom urzędników państwowych przysługują  znaczne  ulgi.

Z pierwszego pobytu w Częstochowie
pana wojewody kieleckiego.

We wtorek dnia 14 bm.  bawi ł  poraź  
pierwszy s łużbo wo w n a s z e m  m ie ś c ie  
nowy wo jew oda  kielecki ,  dr.  Władys ł aw  
Dziadosz.

P a n a  wojewodę ,  p rzybywającego  a u ­
t e m  z Kielc,  powi ta ł  na  gran icy  powia  
tu  wic es ta ro s ta  Bielawka.  Na granicy 
mias ta  oczek iw ał  pana  w o jewo dę  prezy ­
d e n t  mias ta  p. Ja n  Mackiewicz  w o to ­
czeniu  cz łon ków  Rady Prz yb oc zn e j  
wskład  które j  wchodzi l i :  dyr.  P ło dowski ,  
p. Wider a ,  prez.  J a s t r z ę b s k i ,  o raz  k o ­
m e n d a n t  S t r aży  Ogniowej  p. S e redn ic k i .

Pa n  w oj ew oda  przyjął  udz ia ł  w u r o ­
czy s to śc i ach  powitania  Pol aków  z zagra  
nicy a w ie czor em  uda ł  się na J a s n ą  
Górę,  gdz ie  był gośc innie  p o d e jm ow any

wp rz e z  0 0 .  Paul inów i z anocow a ł  
Klasztorze.

W dniu wczo ra jsz ym ,  w ś r o d ę  pan 
w oj ew oda  złożył  wizytę  J .  E. ks. b i sk u­
powi  Kubinie,  b r a ł  u d z ia ł  w u r o c z y s to ś  
c i ach  J a s n o g ó r s k i c h  a w ie czo re m  odwie­
dz i ł  i był p o d e jm o w a n y  kolac ją  w m i e ­
szkaniu  pr ezyd ent os tw a  Mackiewiczów.

Dziś,  w czwar tek  o godz.  7 45 pan 
wo jewoda  uczes tn ic zy ł  przy pożegnaniu  
od jeżdża jącego  z naszego  mi as t a  J E. 
ks. kardynała  prymasa  Hlonda ,  a godz.  
9 rano,  odprowadzony przez  pana  wice-  
s ta ro s t ę  Bielawkę i pana  pr ezydenta  
Mackiewicza  opuści ł  Częs t ochow ę,  u d a ­
jąc s ię  s łu żbow o a u te m  do Będzina.

Co wywieźli Rodacy z zagranicy
z Częstochowy?

„Słowo C z ę s t o c h o w s k i e ” dla u c z c z e ­
nia przyjazdu  do Częs to chowy Polaków 

zagran icy  wydało  specja lny na k ła d
1 ^ ZU. - r 3 X  ™  S S S  pośwlę-kazy magiczne ,  gry z ręcznośc iowe ,  po 
kazy figur woskowych i osobliwośc i  (pa 
n o p t i c a ) ,  panoramy,  pokazy zap om oc ą  
lune t  lub te lesk opó w widoków lub ciał  
niebieskich,  o ile powyższe urządzenia 
nie s ta no wią  pewnej całości ,  nada jące j  
m u c h a r a k t t e r  p r zeds ięwz ięc ia  lu n ap a r ­
kowego;

3) prz eds ięwzięc ia  ko nc e r tów  w par ­
kach,  og ro dach  i skwerach .

Drzewo tanieje. Na ry n k u  drzew  
n y m  da ł  się z a o b s e r w o w a ć  zna c z n y  
s p a d e k  cen  na n i e k t ó r e  g a t u n k i  d r z e ­
wa.  W g r a n i c a c h  o 1 1 - - 1 5  p r o c e n t  p o ­
t a n i a ł o  d r z e w o  b u d u l c o w e  u ż y w a n e  dla 
ce ló w b u d o w l a n y c h .  O b n i ż e n i e  c en  
d r z e w a  t ł u m a c z ą  w koła ch  g o s p o d a r ­
czych  z m n i e j s z e n i e m  o b r o t ó w  z a g r a ­
nicą.

Otiary na powodzian.  Pani  Lud 
wik owa  Tempel złożyła w a d m in is t r ac j i  
n a s z e g o  p i s m a  10 zł. na  po w o d z ia n .

cone j  Rodakom z zag ra n i cy” . K a n ta t ę  
tę  sk om pono w a ł  u ta le n t owa ny muzyk 
profesor por.  Grzewińsk i  do  s łów 
J e rz e g o  Tuwana .  P iękny ten  wiersz  p.t. 
„Rod akom  z zag ra n ic y ” zdob i ł  cz o ł ow ą  
k o lum nę  „ S ł o w a ” z dnia 15 bm.

D o d a t e k  z „ k a n t a t ą ” rozdany  u c z e s t  
n i kom pielgrzymki sprawi ł  na szy m goś­
c iom ba rd zo  mi łą  n i e s p o d z ia n k ę .  W ser  
d e c z n y c h  s łowach  dz iękując  k o m p o z y to ­
rowi,  au torowi  i p r z e ds ta w ic ie lo m  n a ­
szej  redakc ji ,  Rodacy  z zagranicy zapew

nili nas,  że „kant a ta "  b ę d ą c a  wyrazem 
uczuć  kul tura lnej  i a r tys tyczne j  Cz ę ­
stochowy,  będz i e  na jmi l szą i t rw ałą  d la  
n ich  p am ią tk ą  z pobytu  w C z ę s t o c h o ­
wie i że kom pozycja  muzy czna  i u twór  
mają  miłych  i wdz ięcznych  wyk onaw ­
ców i s ł uc haczy  we wszys tk ich  Polon- 
jach zagranicznych.

Ze swej s t rony redakc ja  S ł o w a ” czu 
je s ię  w obowiązku  podz ię kow ać  s z a ­
n o w nem u Kompozytorowi  i Autorowi  
s łów „ k a n t a t y ” za ich b ez in te r e so w n y  
t rud,  który przyczyni ł  s ię  do  u ś w ie tn ie ­
nia u ro czys to śc i  przy jęc ia  R oda ków  z 
zagranicy.

Sercem witała Częstochowa
przedstawicieli 8 miljonów Polaków z Zagranicy.

Sto  dw ud z ie s to  tys ięczne  se r ce  Cz ę­
s tochowy zabi ło wczora j  r y tm e m  m i ­
łośc i,  wita jąc  w swych m u r a c h  na jmi l ­
szych  gości:  r e p r e z en ta n tó w  8 mi ljonów

   , ___________  Polaków z zagran icy .  D w orzec  kolejowy,
l laa łe  zas łabnięcie .  Na ul P.,- Aleje,  plac P ie rack iego,  Klasztor  J a sn o -  

łask iego  zas ła b ła  wczora j  negle  miesz-  fió r s ó ‘ Przybrały od św ię t ną  sza 
L a n k a  Kalisza,  59- le tn ia  Weronika  Z ie m -  ^  k o ś n i e  flagami Na  placu F ie rac  
ba k t ó r a  przybyła z p ie lgrzymką „ “j™. kiego,  f ro n te m  do  m a g .s t r a t u ^ w z n o s i ł y  

’ Q 6re Zas łabni ę t ą  zaopiekowal i  s ię  s ię  t rybuny przed  mó wnicą  )
kn4nie  i wkró tce  doprowadzi l i  i* of ic ja lnego  powi tan ia  dos to jnych  gp r zechodn ie  i ^ Kr 14 • « polski) m arsza łka  sena tu

do  p r z y t o m n o ś c i r h o r o b a  o r z v c z v n *  Roczkiewicza,  J .  E. ks. b i skupa  Kubinę,  
P r z e w l e k ł a  c Do s zdUb U w oj ew odę  Dziadosza  oraz 150 delega

z a m a c h u  Sam°bÓj«egiD. Do .i z p u . l a  tów Rady Orgoniz acyjnej Z jazdu pola-
P ann y Marji  Przew ' f Z| °Naru towicza  37) '  *ów z Zagran icy.  Pr z e d  t rybuną  us tawi  
ni Zygmun t  Gryc  ( u > , podży-  Jjj .s ię P00*** sz ta n d a ro w e  i t łumy pu-
który t a r g n ą ł  s ię na * S tan  ^  bl iczności .
na jąć  sobie  gardło  y ju jeg0 je . Na peron ie  dw o rc a  g łównego Prz y
ca jest  dość  P ° w.a zn*’i e b e z pjec z e ń s t w o  b ycla poc iągu  oczekiwał  Lokalny Komi- 
dnak  bezpoś redn io  d e s p e rackiego t e t  Przy jęc ia ,  duc howieńs tw o,  Pr **“ s ‘a .
nie zagraża.  Przyc V ?  przewlekla  c ho  w | c ie le  związków i o rgamzacyj :  Oddzia ł  
k roku ,  jak ustalono,  1 ^  dh jższeg0  jllż marynarzy  L. M. K., Zw. B. Obrońców
roba.  D e s p e r a t  c ie rp  -  • ■ '  -“ c ^mimo  s tosowa-która,  mim o »iu 
cza su  na gruźl icę,  postępy,
nej  kuracj i ,  czyni dalsZ~J , _______

~ “ t T T koJy Ćwiczeń  
W o ddz ia łach  Sxk» , J arjum Nau-

Państwowem w P -,/-,rł-r\r hri.

Ojczyzny ,  Zw iązek  O broń ców  Kresów 
Wsch odn ich ,  Kol P. W., Zw. Ml. Demo 
kra tyczne j ,  S t r z e l e c ,  S t r aż  Ogniowa i 
inne.  Na dw or zec  m.  in. przybyli,  by 
powitać  gości:  J.  E. b i skup  Kubina,  pre- 
z y d e n t o s t w o  M ackie wiczow ie ,  płk. Sta -

przy  K a n s i w o w e * . . - - -  w Częstocho-  chiewicz,  płk. Kapciuk,  dr.  Wasilewski,  
czycielskiem 64 w klasie dyr. Kobyłecki ,  dr.  Mikulski,  dyr. Matu
wie,  ul. Jasnogórska‘ . *f e |  s ą  WOlne la , dyr.  P ło dowski ,  re je n t  Kos, radca
Od pierwszej do prywatys tów,  Sereddiicki  prez.  Ja rzęb i ńsk i ,  prez.  W*-
miejsca. P o d a n ia  Drzenie ść z in n e j gura,  p. Nikorowicz i inni. Z Kielc, au- 
j a k o  też  c h c ą c y c h  s ię P jnaCh urzędo- tern.  przybył na d w o rze c  w towarzy- 
szkoły p r z y jm u je  w gp oVyeg° S em i-  s twie  w lc es t a ros ty  p. Bielawki  pan wo- 
wych S e k r e t a r j a t  Pańs tw ^ s k i e g o  je wo da  kielecki  —  dr.  Dziadosz.

narjum N a u c z y c i e l s k i e j  g4 q  godz  19 37 przybyl poc iąg z dele

Nic lak nie z u ; uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^% T PD°  ?9Uje P.7ieCza wyzbycie się piegów, plam, stosując g
Tysiące Pan zawdzi?c _  .  . . . .  ®

* Krem l m ^ J p w„ L A C T O

gacją.
W y s ia da ją ceg o  w to warz ys tw ie  m a r ­

sza łka  S e n a t u  Raczkiewicza  J .  E. ks. 
kardynała  Hlonda,  powitała h y m n e m  p a ­
piesk im ork ies t ra  kolejowa.

Gośc ie  poprzez  sa lę recepcy jną  udali  
s ię do  oczeku jących  pr zed  d w o r c e m  po 
jazdów au t  i a u t obusó w  mie jskich.

G ę s te  szpa le ry  publ icznośc i  wzdłuż  
ul. P i ł s uds k iego  i Alei witali p rze je żdż a  
jących  e n tu z j a s t y c z n e m i  ok rzykami ,  o b ­
rzuca j ąc  p o ja z d  Dos to jn i ków  Kośc io ła  
kwia tami .

Gdy dos to jn i  Gośc ie  zajęl i  mie j sc a  
na t rybunach ,  z mównicy przemówił ,  wite 
jąc  Rodak ów z zagran icy  w imieniu  mia 
s ta ,  p r e z y d e n t  C zęs t o ch o w y  —  pan Ja n  
Mackiewicz ,  na s t ę p n ie  płk.  Myszkowski .

W s e rd e c z n y ch  s łow ach ,  d z i ęk uj ąc  
za  powi tan ie  i m i e n i e m  Polaków  z zagra  
nicy wygłosi ł  p rz em ów ie n ie  dr. Wolf, 
p ose ł  na S e j m  c z e cho s ł ow ack i  i z a k o ń ­
czył  p rz em ów ienie  ś l u b o w an ie m  w ie r ­
nośc i  Po ls c e  Polaków z zagranicy.

W śr ód  en tuz ja s ty cznych  okrzyków 
t ł u m u  gośc ie  udali  s ię  na spoczynek:  
d u c h o w ie ń s tw o  na Ja sn ą  Górę,  pozostal i  
c z ło nkow ie  d o  D om u Pą tn ic zeg o  i Do ­
m u  Rekol ekcyjnego  przy ul. św. B a r ­
bary.

N as tę pneg o  dnia,  w ś rodę ,  odbyły 
s ię  urocz ys t ośc i  na Jasne j  Górze ,  k tóre 
śc iągnę ły do Częs to chowy  przesz ło  100 
tysięcy ludzi.

Po  w y s łu c h a n iu  Mszy św. p r z e d  Cu­
do w nym  O b r a z e m  Matki  Bo sk ie j ,  o raz  
ur oc zys te go  n a b o ż e ń s tw a  p rz e d  szczy-  
t e m ,  gdz ie  Mszę  św. pontyf ika lną  o d ­
prawi ł  ks. kardyna ł  - p ry m a s  Hlond i 
po w ys łu cha n iu  kazania  ks. b i skupa  Ku­
biny — dos to jn i  gośc ie  uda li  się na o- 
b ia d  do  d o m u  Re kol ekcyj nego ,  p o czem  
wróc i l i  na J a s n ą  Górę ,  do  sali R ó ż a ń ­
cowej  na uroczys tą  a k a d e m j ę ,  k tór ą  z a ­
p o c z ą tk o w a ła  p ieśń „ G a u d ę  M ater  P o ­
l o n i a ” w wykonaniu  chó ru  ka ted ra lnego ,  
p o c z e m  ks. b iskup  Kubina wygłosi ł  p r z e ­
m ó w ie n ie  oko l icznośc iowe.

P ro g ra m  obe jmował :  śp iew c h ó ra l ­

ny: hymn do Matki  Boskiej  Ja snogór sk ie j ,  
przemówienie,  ks. kan. H Zb or ow sk ie go  
na temat :  „Polskie  d u s z p a s t e r s t w o  za 
gran i czne" ,  p rzemów ien ie  p r z e d s t a w i c i e ­
la Polonj i  zagran iczne j  A. Sm ykowsk ie  
go oraz  po dn io s łe  p rz em ów ienie  J. E. 
ks. kardynała  prymasa  Hlonda.

S łow a ks. p rymasa  Hlonda,  wypowie  
dz ia n e  z g łę bok iem wzrusz eni em  i ze 
łz a m i  w oczach ,  pozos tawi ły n i eza ta r te  
wrażen ie  wśród uczes tn i ków akademj i .  
Wzruszen ie  udz ie l i ło  się wszys tk im o- 
be cn ym

Wieczo rem dostojni  goście opuśc il i  
n a s z e  mias to  z se rcami  przepo jone mi  
w zruszen iem i wdzięcznośc ią  za tak u r o ­
czyste,  s z c z e r e  i s e r d e c z n e  przyjęcie,  
j akie im zgotowała  Częs tochow a.

S p o ł e c z e ń s t w o  cz ęs to chow sk ie  może  
być  d u m n e  z owoców pracy  o b y w a t e l ­
sk iego  Kom ite tu  przyjęcia P ol aków  z 
zagranicy  —  przyjęc ie było godne  120 
tys ięcznego  grodu  Jasnogórsk iego .

Część  de le ga tó w  od je c h a ła  o godz i­
nie 20-ej pociąg iem do Warszawy, pozo 
stal i  zaś  z c e n z o r e m  Wie t l ik iem na 
cze l e  wyruszyli  o godz .  23 .55 do P o ­
znania.  Dwóch de le ga tó w  wy jecha ło  o 
godz .  21.28 poc iąg iem po sp ie sz nym  do 
Tarnowa,  ce l em  o dw ie dzen ia  swych 
krewnych.

P r e z e s  Rady Organizacyjnej  Polaków 
z zagranicy,  m a r s z a ł e k  S e n a t u  Raczkie-  
wicz wyjecha ł  wczora j  o godz.  15.25 
W dniu dzis ie j szym opuśc i ł  Częs toch o  
wę pr ym as  Polski ,  ks. kardynał  Hlond

Spowodu teściowej.  N ie p o r o z u ­
mien ia  rodz inne,  k tórych przyczyną  było 
kłót l iwe uspo sobien ie  teśc iowej ,  sk łon i ­
ły 36 le tniego J a n a  Marczyńskiego do 
z a m a c h u  na swoje życie.  Napi ł  s ię e- 
sencj i  oc towej.  Z os ta ł  u ra towany i obe-  
n ie  prz ebywa  na kurac j i  w szpi talu.

Epilog krwawej  rozprawy pod 
Częstochową. Na ławie  osk arżonych  
w sądz ie  okręgowym zasied li  onegdaj:  
20-letni  S tan is ław  Ryzner,  25 letni  B o­
les ław Miklas i 18 letni Wiktor  Jaszke,  
oskarżeni  o to, że w nocy 21 m a ja  rb.  
w pobl iżu wsi Grabówka,  pod C z ę s t o ­
chową, zranil i  17-letniego Kazim ie rza  
Dądelę ,  który w sku tek  odni es ionych  ran 
zmar ł .

Wed łu g  ak tu  oskarżenia ,  Ryzner  
przebi ł  Dądeli  no żem  opłucną,  Miklus 
mia ł  t r zym ać  of ia rę za ręce,  Jas zke  
zaś  przez ude rzenie  pałką obe zw ad-  
ni l  ją.

Na rozprawie  oskr.  Ryzner za lewa­
jąc się łzami  wyjaśnił ,  że u d a ł  s ię  z 
ko legami  na za b a w ę  do  Grabówki,  nie 
m a ją c  na jmnie j szego  zamiaru  wszczynać  
z k imkolwiek bójki.  Nie m ia ł  przy so­
bie ani noża,  ani innych narzędz i  Gdy 
wraca ł  współoskarżonymi  do domu ,  Dą- 
d e la  na p ad ł  na Miklasa i t rzykrotnie  go 
uderzył .  Wtedy  to on wraz z J a s z k e m  
pośpieszył  towarzyszowi  z pomocą ,  przy 
Ćzem J a s z k e  wręczył  mu dla obrony 
scyzoryk,  za t r zymuj ąc  pa łkę  gumową.  
J a k  s ię  to s ta ło ,  że pope łn i ł  zbrodnię ,  
sam tego  nie po jmuje.

Wyjaśn ienia  Miklusa i J a sz kego  p o ­
krywały  s ię  z zeznan iami  Ryznera .  Rów 
nież cały sz e reg  świadków okreś l i ł  z a ­
b i tego  jako c h ło pca  napas t l iwego i s k o ­
rego  do bójek.

Opin ja policji wypadła  b. korzystnie 
dla Ryznera.

W wyniku rozprawy sąd skaza ł  Ry­
zne ra  na 2 lata więzienia ,  J a s z k e g o  na 
6 mies ięcy  więzienia,  p rzyczem wykona ­
nie wyroku zawies i ł  z uwagi  na do ty ch ­
czasową n iekara lność  obu oskarżonych.  
Miklus,  k tórego  wina nie zos ta ła  u d o ­
wodniona  — zos ta ł  uniewinniony.

In2ynler okradz iony  w pociągu.
Za m eld ow a ł  policji Ciesiel ski  Piot r ,  in­
żynier,  bez s ta łego  mie jsca  zam ie sz ka ­
nia,  że w czas ie  snu  w wagonie 11 kla ­
sy na  bocznic y  stacj i  Częs tochowa,  n ie ­
znany  sprawca  skrad ł  mu pie rśc ień  z ł o ­
ty z dużym ka mi en ie m,  a m e tys i em ,  z e ­
garek  złoty,  ołówek,  rękawiczki  i buty, 
ogólnej  war tośc i  1100 zł.

„Zemsta" .  Ję dr ze j  Ju ng  (ul. Waszyng 
tona)  darzył  n ienawiśc ią  Alfonsa Buhle- 
go, t amże  zami esz ka łego ,  gdyż ten  osta  
tni przyjęty z a s ta ł  do  pracy  na jego 
mie jsce,  po wydaleniu go za opilstwo. 
Wczoraj ,  bę d ą c  w s tan ie  n ie t rzeźwym,  
zaa t akow ał  na ulicy Lubl iniecklej  Buhle 
go i uderzy ł  go kamieniem w głowę, za 
da jąc  mu lekkie,  na szczęśc ie ,  uszko­
dzenie  ciała.  Buhle wezwał  policjanta,  
który awanturn ika  doprowadzi ł  do korni 
sa rja tu ,  gdzie spędz i ł  noc.  Za jśc ie  uwie 
czn io no  w pro tokule  policyjnym.
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Właściciele n ieruchom ości chcą 
p rzyśpieszyć eksm isję . W wyniku  
o d b y ty c h  o s t a t n i o  n a r a d  właśc ic ie le  nie 
r u c h o m o ś c i  po s t an o w i l i  po d ją ć  akc j ą  u 
c z y n n i k ó w  rz ąd o w y ch  w s p r a w a c h  ek- 
smis y j  m ie sz k a n io w y c h .

Z d a n i e m  k a m i e n i c z n i k ó w  o b e c n y  
o k r e s  w y c z e k iw a n ia  jest  zbyt  długi  
p rzy  u z y s k iw a n iu  e k s m is y j .  W n o s z ą  oni  
o  t r a k t o w a n i e  sp r a w  e k s m i s y j n y c h  w 
s ą d a c h  ja k o  p i lnych .

O c zy w iś c ie ,  że zab ie g i  t e  do ty czą  
ty lko  m i e s z k a ń  większych ,  gdyż m i e s z ­
k a n ia  m n i e j s z e  b e z r o b o t n y c h  k o r z y s t a ­
ją,  j ak  w i a d o m o ,  z m o r a t o r j u m  m i e s z ­
k a n io w e g o .

W ystęp te ro rys tów . P. Józef Ro 
gacz ze wsi Starcza w dniu 14 b. m. 
przywiózł węgiel do C zęstochow y i sprze  
dał go Władysławowi Gołaszewskiem u  
(ul. Rynek Warszawski 11) za 24 zł. 75 
gr. Gdy podjechał pod dom G ołaszew ­
skiego, doszli do niego Antoni Jaworski 
(ul. Cmentarna 7) i Feliks Sciślicki (ul. 
Kiedrzyńska 15) 1 sami narzucili mu się  
z pomocą zniesienia węgla. Kiedy jed ­
nak nie chciał przyjąć ich pomocy, wów  
czas osobnicy ci odpowiedzieli, że o ile 
nie pozwoli pomagać, to mu „mordę o- 
biją” Po ukończeniu znoszenia węgla  
Jaworski i Sciślicki zażądali zapłaty w 
sumie 4 zł. 75 gr. Rogacz w obawie  
przed pobiciem dał im tylko 2 z ło le .  
Naskutek skargi Rogacza, policja zatrzy 
mała obu terorystów i przekazała ich 
sędziem u śledczem u.

Kradzież płyt. Do policji  zgłosi ł  
s ię p. F r a n c i s z e k  Przybył  (ul .  B r a t n i a  
33) ,  k tóry  z a m e l d o w a ł ,  że n ie znani  
sptfawcy skrad l i  o n e g d a j  z n a j d u j ą c e  się 
na  ulicy Złote j  7 p łyt  ż e la znych ,  
s t a n o w i ą c y c h  własność  m a g i s t r a t u .  Z ło ­
cz y ń c ó w  p o s z u k u j e  policja.

Odebrać można. W II komisarja- 
c ie  P P. znajduje s ię  do odebrania  
przez prawego w łaścic ie la  znaleziony  
zegarek męski.

W III komisarjacie P. P. znajduje 
się do odebrania weksel in blanco, pod 
pisany przez Juljana Ogłazę, a żyrowa- 
ny przez Marję Ogłaza.

W czorajszy łup  złodziejski. —
W czasie  wczorajszych uroczystości zło  
dzieje miejscowi i pozamiejscowi wyka­
zali ożywioną „działalność”. Do wydzia­
łu ś led czego  w płynęło wczoraj 15 skarg 
ze strony pątników, którzy okradzenl 
zostali przez rzezim ieszków, w czasie  
nabożeństwa na Jasnej Górze

Liczba poszkodowanych przez „doli­
niarzy” jest prawdopodobnie znacznie  
większa, nie wszyscy bowiem poszkodo­
wani złożyli w policji zameldowanie.

Kilku „specjalistów ” od kradzieży 
kieszonkowych zostało  zatrzymanych.

Słowo sportowe

Pięć tygodni płynęli kajakami
do Częstochowy dzielni harcerze z Poznania.

Piłka nożna.
J a k  było do  p rz e w id z e n ia ,  R. K. S. 

d o z n a ł  porażki  o d  CJnji w S o s n o w c u ,  
z a i n k a s o w a n e  p ie n i ą d z e  sc h o w a ł  d y ­
sk re tn ie  d o  k ieszen i  i z a d o w o l o n y  z ro­
li j ęzyc zka  u wagi,  o d j e c h a ł  d o  Rado 
m ia ,  o w a c y j n i e  ż e g n a n y  przez  Z arząd  
CJnji i 5000 k ib ic ów na  dw o rc u .

B r y g a d a  również  wy gr a ł a ,  w ię c  o- 
b y d w a  k l uby  m a j ą  po  r ó w n e j  ilości 
p u n k t ó w  i jak już d o n o s i l i ś m y  — r o z e ­
gr a j ą  trzeci  d e c y d u j ą c y  m e c z  na  g r u n ­
c ie  „ n e u t r a l n y m ” w Dąbrow ie .  Wynik  
n ie  t r u d n o  przewidz ieć,  a le  o tern. . .?

S t a n  tabe l i  p r z e d s t a w i a  się n a s t ę ­
puj ąco:

Unja 6  10 25:7
Brygada 6 10 14:7
R.K.S. 5 1 7:16
W.K.S. 5 1 5:20

B rygada -  W.K.S. (Kielce) 2:1 (1:0).
B r y g a d a  z t e g o  m e c z u ,  c u d e m  w y ­

ni os ła  2 p u n k t y .  Przez ca ły  czas  gra 
by ła  o t w a r t a  i w yn ik  d o  o s t a t n i e j ’chwi 
li był  n i e p e w n y .

W. K. S. z a r e p r e z e n t o w a ł  się z j ak

i s t w a r d n ie n ia

u s u w a  radyka ln i e
-----------------  płyn
do  nabyc ia  w a p t e k a c h  
i sk ła d a c h  a p t eczny ch .

„RADIOL”

W e  wto re k ,  d n ia  14 bm .  zawital i  
na  p rz y s ta ń  c z ę s t o c h o w s k i e j  Ligi M o r ­
skie j  i Kolonja lne j  p rzy  rzece  Warc ie .  
Zawi ta l i  n iezwykl i  a n a d e r  mili gośc ie .  
Na d w u  k a j a k a c h  p rzyb y ło  t r zech  h a r ­
ce rzy  z p o z n a ń s k i e j  d r ugi e j  ha rc e r sk ie j  
d r u ż y n y  żegla rsk ie j  im. k o m a n d o r a  
F lo r j ana  Hłaski

Są  to: Ole jn i k  F ra n c is z e k ,  la t  23, 
a b s o l w e n i  szkoły  zdobni cze j  w P o z n a ­
n iu,  Ole jn ik  W ła d y s ła w ,  lat 20, abso l  
w e n t  mi e js k i e j  szkoły h a n d l o w e j  w P o ­
z n a n i u ,  o r az  W alczak  E d m u n d ,  lat  16, 
u c z e ń  g i m n a z j u m  im. M ic ki ew ic za  w 
P oz naniu .

Dzielni  h a r c e r z e  w yp ły nę l i  z P o ­
z n a n i a  w d n iu  2 l ipca  r. b. w l iczbie 
sześciu .  Trzech  z nich z r ezygn ow a ło  
w d r o d z e  z da lsze j  n a d e r  uc iążl iwej  po 
dróży  i od U n ie jo w a  powr óc i ło  d o  P o ­
z n a n ia .  Dzie lna  t r ó j ka  ka ja k o w có w :  
b ra c i a  O le jn ik  i m ł o d o c i a n y  W alczak  
wyt rwal i  w z a m i e r z e n i u  i p ły n ą c  pod  
p r ą d  dota r l i  szczęś l iwie  d o  Częs to  
chowy.

Trasa  ich prowadzi ła  przez  S r e m ,  
Pyzdry ,  Konin,  Koło, Unie jów,  War ta ,  
S ie radz ,  D z ia łos zyn ,  C z ę s to c h o w a .  P o ­

d r ó ż  była n a d e r  uc iąż l iwa ,  dz ie ln i  k a '  
j a k o w c y  musie l i  30  razy  pr z e n o s i ć  k a ­
jaki  po  lądz ie ,  n a p o ty k a l i  c z ę s te  m i e ­
lizny, cały c z a s  w alcząc  z p r z e c iw n y m  
w a r t k i m  p r ą d e m  wody.  P r z y t e m  po dr óż  
u t r u d n i a ł y  im c ią g ł e  de szcze .

Najba rd z ie j ,  jak sa m i  z e z n a j ą ,  d o ­
ku czył a  im W a r t a  pod  C z ę s to c h o w ą ,  
ba rd zo  zan ie c zy s zc z o n a ,  c u c h n ą c a ,  t a ­
m o w a n a  p r z e g r o d a m i  f a b r y c z n e m i  i z 
d n e m  n a j e ż o n y  n i e b e z p i e c z n e m i  
p a l a m i  p o d w o d n e m i ,  z d r a d l i w i e  czy* 
h a j ą c e m i  na  ka jak i .  M i m o  ws zys tk o  
dz ie lni  k a ja k o w c y  przybyli  szczęśl iwie  
d o  prz ys ta n i  L. M. K., gdz ie  znaleźl i  
s k r o m n ą ,  lecz s e r d e c z n ą  o p i e k ę .

H arc e rze  miel i  s zcze ry  z a m i a r  p o ­
dróż  s w ą  k o n t y n u o w a ć  dalej ,  b rak  j e ­
d n a k  g o tó w ki  na  w y ż y w ie n ie  z m u s z a  
jch d o  z a n i e c h a n i a  da lsze j  po d róż y  i 
dn ia  18 p o p ł y n ą  z p o w r o t e m  do  P o ­
z n a n i a .

M ożeby  j e d n a k  C z ę s t o c h o w a  u m o ­
żliwiła t y m  d z ie ln y m  d r u h o m  k a j a k o w ­
c o m  da l s z ą  p od róż  — na s w e  u t r z y ­
m a n i e  w y d a ją  oni  b a r d z o  mało :  z a l e ­
dwie  z ł o t ó w k ę  d z i e n n i e ?

Wyrok w wielkim procesie
rad om szczań sk ich  k om u nistów .

Radomsko — W dniu onegdajszym  
zapadł wyrok w głośnym procesie ko' 
munistów radomszczańskich, który cd- 
bywał s ię  część iow o  w Radomsku, a za 
kończony został w Piotrkowie w sądzie  
okręgowym. Po zakończeniu przem ó­
wień obrońców w poniedziałek późno  
wieczorem, przewodniczący zaznaczył, 
że wyrok ogłoszony zostanie  we wtorek 
o godz. 12 w poł

Parę minut przed dwunastą ulicą 
S łow ack iego  posuwa się ponury pochód. 
To prowadzą podsądnych do sądu, aby 
dowiedzieli s ię  o losie jaki ich czeka.

Twarze ich smutne i przygnębione. Wi 
dać, że stracili tupet, który cechow ał  
ich w pierwszych dniach procesu. Pun­
ktualnie o 12 ej sąd wchodzi na salę  
rozpraw i przewodniczący sędzia Kiesz' 
czyński odczytuje wyrok. —  Wszyscy  
zostali uznani, jako winni i skazani. A 
mianowicie: Rozenfeldówna, Rozenbau
mówna Wltenberg i Rozenblat po 4 
l ata więzienia każdy, Rozencwajg i Ko­
zak po 3 lata każdy, Bugajski i Kałka 
po 2 lata,  a Goldstein na 1 i pół roku 
więzienia. Wszyscy pozbawieni zostali  
praw. Skazani wyrok przyjęli spokojnie.

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S ta n is ła w y  L ig ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8. Tel. 11*86 

przyjm uje  zap isy  dzieci od lat 3-ch.
Karrcelar ja c zyn na  c o d z i e n n i e  od  godz.  9 — 12 i od  15 —  19. 
Dz ie c io m  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  pr zys łu gu ją  z n a c z n e  ulgi.

Zg ubiono  ka r t ę  r ze m ie ś ln ic zą ,  w y d a n ą  
p r ze z  S t a r o s t w o  C zę s t och ow sk i e  na 

imię A b r a m  S t e i n k e l e r .

naj lepsz e j  s t r ony .  T e c h n ic z n ie  b. d o ­
bry,  r o z u m n a  w s p ó ł p r a c a  p o m o c y  z 
n a p a d e m ,  o b r o n a  n iego rsz a  o d  o b r o n y  
B ry g a d y ,  j e d n e m  s ł o w e m  ze sp ó ł  w y ­
r ó w n a n y ,  który był r ó w n o r z ę d n y m  prze 
c iw n ik ie m .

B ry g a d a  m ia ła  n a t o m i a s t  b. s łaby  
dz ień ,  nic n ie  wychodzi ło ,  wsze lk ie  
akc je  rwały s ię  już w za ro d k u ,  d y s p o ­
zycja  s t r za ło wa  s łaba ,  n a w e t  n i e z a w o ­
d n a  po ra  o b r o ń c ó w  p op e łn i ł a  s p o rą  
w i ą z a n k ę  b łędów .

R e a s u m u j ą c  pow yż sze ,  B r y g a d a  b ę ­
dzie  mia ła  c i ężk ie  z a d a n i e  w D ą b r o ­
wie.

B r a m k i  dla B r y g a d y  zdobyl i :  Szcze-  
chla  2, dla W.K.S u Ja g u ls k i .

W s ę d z io w a n iu  p. M is zewski ego  w i ­
d a ć  było du żą  s t a r a n n o ś ć  i p r a c o w i ­
tość

Unja (Sosnowiec) — R.K.S (Radom 
4:1 (2:0)

Z a w o d y  to wa rzys k ie :

Wilhelmina (Świętochłowice)— 
Team Makkabi I B łyskawica 2:2 (1:0)

Rozgrywki ligowe. W ś r o d ę  ro 
z e g r a n o  j e d y n i e  dw a m e c z e  l igowe. W 
Kra ko wie  G a rb a rn ia  p o k o n a ł a  P o lo n ję  
w s t o s u n k u  5:0, w W a rs z a w ie  zaś  Legja  
o dn io s ł a  z w y c i ę s t w o  n a d  S t r z e lc e m  
(Siedlce)  w s t o s u n k u  5:4.

NOTATNIK.
Ta s ię  p lam a nie w ypierze .

Niem a podobno światła bez cieni —  
nawet s łoń ce  ma plamy. Nic jednak nie 
usprawiedliwia, czy najmilsi gośc ie  nasi, 
Rodacy z zagranicy w yjechać musieli z 
Częstochowy z plamami na ubraniach.

Ze dworzec kolejowy pięknie odno  
wiono i udekorowano na dzień przyjazdu

Polaków z Ameryki —  to bardzo pięk­
nie.

Ale że w nadmiarze gorliwości, któ­
ra nie zaw sze kroczy w jednej parze z 
rozsądkiem, drzwi wyjściowe, przez k tó ­
re właśnie mili g e śc ie  w tłoku i o zm ro­
ku opuszczali dworzec, wymalowano  
świeżuteńką i mokrzuteńką zieloną far­
bą olejną —  to zgoła niepięknie.

Tego niczem  usprawiedliwić nie m o ­
żna i za to komuś należy s ię  solidna  
nagana.

Prawda, że na drzwiach przywieszo­
no maleńkie karteczki: „ostrożnie, św ie ­
żo m alowane!”, ale wątpić należy, czy  
kochani Rodacy mieli sposobność  je 
czytać, a nawet jeżeli przeczytali —  to 
po niewczasie .

Prawda, że farba utrzymana była w 
spokojnym, ciem nym  tonie i przypusz­
czać można, że plamy nie będą razić 
na ciemnych garniturach, i że  goście  
zauważą „Pamiątkę z C zęstoch ow y” d o ­
piero po wyjeździe z naszego  grodu.

Ale zauważą napewno i będą kląć w 
zagranicznym djalekcie nie pomysłowego  
malarza, lecz nas wszystkich, wytkną 
nam częstoch ow sk ie  rymy i c zę sto ch o w ­
skie malarstwo. I będą m ieli rację.

Ta się  plama nie wypierze.

W ybór w łaśc iw eg o  kosm etyku  
decyduje.

Jeden  kosm etyk , a le  dobry.
D ą ż e n i e  ku  p i ę k n u  j e s t  n a t u r a l n y m  

o d r u c h e m  du sz y  lu dz k ie j ,  o b j aw ia ją ce j  
s ię  w r o z l ic zny ch  f o r m a c h  sztuki ,  czy 
też l i t e r a tu ry .

D ą ż e n i e  ku p i ę k n u  jest ,  sp e c ja ln ie  
u kob ie ty ,  c z e m ś  w r o d z o n e m  o c h a r a k  
te r ze  racze j p r a k t y c z n y m ,  m a j ą c y m  
b e z p o ś r e d n i  związek  z ży c ie m .

P o d ś w i a d o m i e  każ d a  z pań  je s t  a r ­
ty s t k ą ,  na jc z ę śc ie j  z a p o z n a n ą ,  u j a w n i a ­
j ą c ą  n i e p o w s z e d n i e  n i e ra z  t a l e n t y  w

K ie rown ic t wo 
6 cio Klasowej  K o e d u k a c y j n e j  

Pryw atne j Szkoły Pow szechnej

M ii f \ m m  - M fasiM lei
w Cz ęs t ocho w ie ,  ul. S tasz ica  L. 10, 

Te le fon  16-12. 
z a w i a d a m i a  S z a n o w n y c h  R o d z i c ó w  i O p i e k u ­
nów,  ż e  z a p i s y  n o w o w s t ę p u j ą c y c h  d z i e c i  d o  
w s z y s t k i c h  s z e ś c iu  k la s  o r a z  p r z e d s z k o la  

j uż  s i ę  z aczę ł y .
K a n c e l a r j a  j e s t  c z y n n a  c o d z i e n n i e  od  g o d z in y  

10 do  12 i o d  4 do  6.

r o b o t a c h  r ęczn y ch  i w u m i e j ę t n o ś c i  
s t w a r z a n i a ,  d r o b n e m i  n a p o z ó r  ś r o d k a ­
mi,  b u d z ą c e  podz iw  cuda .

Ten p ę d  do  u p i ę k s z a n i a  życ ia  i u- 
m i la n i a  go  b rzydsze j  po ło wi e  s tworzył  
k o s m e t y k ę  p o d k r e ś l a j ą c ą  i k o n s e r w u ­
j ą c ą  ur od ę .

P o n ie w a ż  n ie  każ dy  k o s m e t y k  n a ­
d a j e  s ię  dla  każ d e j  cery,  p r ze to  przy 
z akup ie  na le ży  wziąć pod  u w a g ę ,  czy 
d a n y  k r e m  n a d a j e  s ię  dla  ro d za ju  c e ­
ry Pani .

Pani  o ce r ze  np.  s u c h e j  j e s t  n ie  
j e d n o k r o t n i e  w p o w a ż n y m  kłop ocie ,  
c h c ą c  w y b r a ć  na jw ła śc iw sz y  dla swej  
ce ry  k o s m y k ,  sze reg  b o w i e m  f i rm,  
op ie ra ją cyc h  swój  byt  n i e  na  ja kośc i  
t ow aru ,  lecz r e k l a m i e  i chwi lowej  kon-  
ju n k tu rz e ,  p r o d u k u j e  n a j n i e p o t r z e b n i e j  
w św ie c i e  k i lk a d z ie s ią t  k o s m e t y k ó w  
t y lk o  dla j e d n e g o  rod za ju  c e r y . — Tak 
n i e p o w a ż n e  t r a k t o w a n i e  s p r a w y  de zo r -  
j e n t u j e  panią ,  u t rud ni a  jej  w yb ór  i n a ­
le ży te  p ie l ę g n o w a n i e  cery.

F i rm y s t o j ą c e  na w y s o k im  p o z io m ie  
w y tw ó rc z o ś c i  k o s m e t y c z n e j  s tw a rza ją  
w o b r ę b i e  cery  np.  t łuste j  kilka na jwy 
żej k o s m e t y k ó w ,  w y p r ó b o w a n e j  j akośc i .

Tą d r o g ą  idzie z n a n a  w Polsce  f i r ­
m a  „ f ln t i b a " ,  s łu żąca  pięlonu i u rodz ie .  
I n d y w i d u a l n a  k o s m e t y k a  f l n t ib a  p o s i a ­
da  w y b o r n e  k r e m y  i p łyn y  d la  ce ry  
su c h e j  t łus te j  i n o r m a l n e j .

Każde j  więc  pani ,  d b a ł e j  o sw ą  uro  
dę  (a k tó ra ż  nią  n ie  jest!) ,  po lec ić  m o  
żerny z c a ł e m  z a u f a n i e m  in d y w i d u a l n ą  
k o s m e t y k ę  ANTIBA.

jT r a d o m s k I l
— Ziemianie — pow odzianom .

Na zebraniu ogólnem Związku Ziemian 
powiatu radomskowskiego uchwalono: 
ce lem  przyjścia z pomocą powodzianom  
opodatkowanie s ię  ziemiaństwa w w y­
sokości 2 klg. żyta z każdego hektara  
użytków rolnych, jako minimum. Obecni 
na zebraniu zgłosili ofiary przewyższa­
jące znacznie powyższe normy.

Akcję uchwalono przeprowadzić w 
ten sposób, że przedewszystkiem nale­
ży dostarczyć żyto zdatne do siewu. 
Termin dostawy żyta do 1 września br. 
zaś ziemniaków z początku jesieni, na­
tom iast paszę w końcu jesieni.

Jednocześn ie  z terenów dotkniętych  
klęską powodzi postanowiono przejąć 
150 sztuk bydła na przeżywienie w kil­
ku majątkach naszego powiatu.

— Podziękow anie . We wtorek, od 
było s ię  przedstawienie filmowe „Pieśń  
n o cy ” z którego zysk brutto wyniósł 61 
zł. 80 gr. przekazany skarbnikowi Pow. 
Komitetu za Jsfs 33 za co Komitet skła­
da podziękowanie: Straży Ogniowej za 
bezpłatne udzielenie sali kinowej i o- 
brązu, Elektrowni Częstoch. za gratiso­
wy prąd, drukarniom pp. Pańskich za 
bezinteresowne wykonanie afiszów i 2000  
ulotek i Ch. Gelbardowi za dostarczony  
komplet biletów kinowych.

— Tragiczna śm ierć w p łom ie­
niach. W domu drewnianym przy ul. 
Narutowicza wybuchł cnegdaj w nocy  
pożar. Dom spłonął doszczętn ie  wraz 
z całym niemal dobytkiem Nad ranem 
po ukończeniu akcji ratunkowej, wśród  
zgliszczy  znaleziono zwłoki kobiety. 
N ieszczęś l iw a  kobieta, jak ustalono, u- 
siłowała podczas pożaru uratować ka­
setkę z pieniędzmi i zginęła w płom ie­
niach.

W anzawscy Fryzjerzy Damscy
II A leja 32 w  p o d w ó r z u .

P i ę k n e  i t r w a ł e  c z e s a n i e .  S p e c j a l i s t a  f a r ­
b o w a n i a  wł osów.  W i e l o l e t n i a  p r ak ty k a  w P a ­
r yż u  i Lo n dy n ie .  T r w ał e  c i e m n i e n i e  br wi .  

Ma n ic ur e .

On p a r le  F ranęa is .
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Dalsze ofiary,  z łożone w Komi­
tecie dla Powodzian.  W dalszym cię  
gu bezpośrednio w Częstochowskim Ko 
mitecie  Pomocy dla Powodzian (Dąbrów  
skiego 14) złożono następujące ofiary!

Klub „Victorja” zebrane na listy zł. 
3 4  gr. 26, urzędnicy i robotnicy fabryki 
wyrobów m etalowych I. Altman zł. 93 
gr. 59, p. S. S: —  odzież i obuwie.

Prócz tego za pośrednictwem Banku 
H andlowego w W arszawie — oddział w 
C zęstochow ie  wpłacono:

Od robotników Sp. Akc. „Warta” zł.  
179 gr. 89, jako potrącenie z wypłaty  
za czas 29.VII —  4 VIII rb.

Frontem do prowincji staje 
wytwórczość polska.

W akc j i  r o z s z e r z e n i a  r y n k u  w e w n ę ­
t r z n e g o  n i e  m o ż n a  o g r a n i c z a ć  s i ę  j e d y  
n ie  do p r o p a g a n d y  w dużz ch  o ś r o d k a c h .  
W ł a ś n i e  z a d a n i e m  p o c i ą g u - w y a t a w y ,  k tó  
r y  w t y c h  d n ia c h  w y r u s z a  w o b ja z d  po 
P o l s c e ,  j e s t  z a p o z n a n i e  z w y t w ó r c z o ś ­
c i ą  k r a j o w ą  w p i e r w s z e j  m i e r z e  s z e r o ­
k ic h  r z e s z  s p o ł e c z e ń s t w a ,  z a m i e s z k u j ą ­
cy c h  m i a s t a  i m i a s t e c z k a  o d l e g ł e  od o- 
ń r o d k ó w  p r o d u k c y j n y c h .  P o o i ą g - w y s t a ­
n a  s p e łn i  w t e n  s p o s ó b  p o w a ż n ą  ro lę  
s p o ł e c z n ą ,  u ś w i a d a m i a j ą c  k o n s u m e n t a  o 
t e m ,  co k r a j  j e g o  w ł a s n y  w y t w a r z a ,  u- 
k a ż u j ą c  mu  d o r o b e k  w ł a s n e j  w y t w ó r c z o  
ńci ,  z w a l c z a j ą c  t ą  d r o g ą  u p r z e d z e n i e  
n a b y w c y  p o l s k i e g o  do w y r o b ó w  k r a j o ­
w y c h .

Z n a c z e n i e  p r o p a g a n d o w e ,  p r z e z  Cen 
t r a l n e  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  W y t w ó r  
cz ośc i  o r g a n i z o w a n e j  i m p r e z y ,  u w y p u k l a  
s i ę  n a j s i l n i e j  b o d a j  w o d n i e s i e n i u  do 
p r o w i n c j i ,  k t ó r a  n ie  m a  m o ż n o ś c i  z w i e ­
d z a n i a  w y s t a w  czy t a r g ó w ,  u r z ą d z a n y c h  
w w i ę k s z y c h  m i a s t a c h ,  n i e  j e s t  z d o l n a  
ś l e d z i ć  n o w e  z d o b y c z e  i u l e p s z e n i a ,  
w p r o w a d z a n e  p r z e z  p r o d u c e n t ó w  k r a j o  
w y c h ,  k t ó r y c h  a r t y k u ł y  z a s t ą p i ć  s ą  zdol  
n e  w z u p e ł n o ś c i  t o w a r y  z a g r a n i c z n e .

T r a s a  p i e r w s z e j  t u r y  p o c i ą g u  w y s t a ­
w y  o b e j m u j e  g ł ó w n i e  d z i e ln i c e  z a c h o d ­
n ie ,  g d z i e  k o n s u m e n t  i ku p ie c  p r z y z w y  
c z a j e n i  s ą  w z n a c z n y m  s t o p n i u  do t o ­
w a r u  z a g r a n i c z n e g o ,  p r z e d e  w s z y s t k i e m  
n i e m i e c k i e g o ,  P o c i ą g - w y s t a w a  do n io s ł ą  

e g r a ć  mo ż e  r o l ę  w akc j i  u ś w i a d o m i e ­
n ia  g o s p o d a r c z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l ­
s k i e g o .  F

P o n a d t o  p o c i ą g  w y s t a w a  d o t r z e  do 
k u p i e e t w a  p r o w i n c j o n a l n e g o ,  c z ę s t o  m a
ł o  lub  wc a le  n i e o b e z Danego  z k r t j o w e . 
mi  ź r ó d ła m i  za ku p u .  Z b l i ż a j ą c  p r o d u ­
c e n t a  z k u p ce m ,  b e z p o ś r e d n i m  j e g o  o d ­
b i o r c ą  p r o w i n c j o n a l n y m ,  u m o ż l i w ia ia c  
t e m u  o s t a t n i e m u  z a p o z n a n i e  „ z J* 
t w ó r c z o ś c i ą  bez o p u s z c z e n i a  m i e j s c a  
s w e g o  po b y tu ,  p o c i ą g  w y s t a w a  o t w i e r a  
w i e l k i e  m o ż l iw oś c i  d la  w y 8t a w c ó w  
p r z e p r o w a d z e n i a  w y d a t n e j  i o s z c z ę d n e j
p r o p a g a n d y  i r e k l a m y  w y r o b ó w  D& t e ;  
* y t o r ju m  c a łe g o  p a ń s tw a .  A więc :  „ F r o u  
t&m do p r o w i nc j i ,  f ro n to m  do k o ns u-
b i e n t a  p r o w i n c j o n a l n e g o  .

„ S Ł O W O 5 .

Kto może zostać sekretarzem gminy, m i s j a  z au l i  U n i w e r s y t e t u  P o z n a d s k i e -  
_  ^  go)-  W  p r o g r a m i e  w s p ó ł c z e s n a  f r a n -

R ó ż n o r o d n o ś ć  s n r a w  wvma p *a  , c u s k a  m u z y k a  o r g a n o w a  m, in.  M a r c e l
p r a c o w n i k ó w  g m i n n y c h  s z c z e g ó l n y c h  niena p ^ e p o w a n ^ r ^ d m ^ n i s ^ r a f v f dD' 0 DupJ^e: ” L e  ^ h e m i n  de l a  C r o i z “ ( D r o ­
ll zd o l n i  eń i k w a l i f i k a c y j .  S p r a w a  t a  zo-  «) o g ó l n y c h ^ a s a d  s k a r b o w o ś c i  publ ibz0-’ w y S l T  p Z c e 2 * P °  *** P iefW8Zy
s t ^ ł a  u n o r m o w a n a  u s t a w ą  s a m o r z ą d o w ą  Dei  71 s k a r b o w o ś c i  w y k o n a n e  w P o l s c e .
i o p a r t e m  n a  n i e j  r o z p o r z ą d z e n i e m  mi- p r a w a  b u d ż e t o w e g o  91 r a c h l Z L *  ■ Nast (5Pn i e  d z i s i e j s z y  k o n c e r t  sy m f o -  
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e  to  L m o J z ą d o w e j  1io) p r z e p i s ó w  ' S  n,CZDy ° ^ z .  21.12  o b e j m u j e  w w y k o -
p r z e p i s y  s z c z e g ó l n y  n a c i s k  k ł a d ą  n a  r y j n v c h  p o n a d t o  w z a k r e s i e  Y a H « l ń  D an ' u o r k i e s t r y  pod  d y r .  A d a m a  D o ł -
s t a u o w i s k a  s e k r e t a r z y  g m i n n y c h ,  k t ó r e  z n a j o m o ś ć  k o n i e c z n a  j e s t  dó s p r a w o  N o r y m b e r g ^ w ' ^ r a ^ ' V ^ T l®7
m o g ą  być  p o w i e r z a n e  j e d y n i e  os o b o m :  w . n i a  s t a n o w i s k a  s e k r e t a r z a  g m f u n e g o  k i e g o  n a s t S u  T S ' '  *  g l ^ ° ~

ę p ,  . - a  e , . W I  a , ! .  S

ku ba o Sk t«  p r " k l ! ‘ ą ” * w .  « y w l l » “go,  16)  yJ r « p l ° ó t ’  p o s t ó j . '  b S S 5 I 5  K o' / "  Ut‘ , , " t o ' ' * " ?ku,  do k t ó r e g o  s ą  p r z y w i ą z a n e  c z y n -  w a n i a  c y w i l n e g o .  P c o i e s f a w  Kon .

Osoby,  k t ó r e  u k o ń c z y ł y  k u r s  a d m i -  
8 t r a c j i  s a m o r z ą d o w e j  w W a r s z a w i e  zda  
j ą  e g z a m i n  p r a k t y c z n y ,  t y l k o  z 4-ch  
p r z e d m i o t ó w  o b e j m u j ą c y c h ;

no śc i  r e f e r e n d a r s k i e ,  i
c) z ł o ż o n y  e g z a m i n  z z a k r e s u  w y m a  

g a ń  i u m i e j ę t n o ś c i  p r a k t y c z n y c h .
Ż e b y  z o s t a ć  s e k r e t a r z e m  g m i n y  na-  

l e ż y ,  poza  w y m a g a n e m  w y k s z t a ł c e n i e m  
i 3 l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  z ł o ży ć  e g z a m i n  
p r a k t y c z n y  p r z e d  w o j e w ó d z k ą  k o m i s j ą  
e g z a m i n a c y j n ą ,  p o w o ł a n ą  p r z e z  p. m in .  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

E g z a m i n  b ę d z i e  s i ę  o d b y w a ł  z n a ­
s t ę p u j ą c y c h  15 p r z e d m i o t ó w :

1) k o n s t y t u c j i ,  2)  p r z e p i s ó w  o o r g a ­
n iz a c j i  w ł ad z  a d m i n i s t r a c j i  o g ó l n e j ,  3 )

Muzyka po lska  w radio  
Luxemburskiem.

J e d n ą  z n a j s i l n i e j s z y c h  r a d j o s t a c y j  
, , j ’  , '  ^  E u r o p i e  j e s t  D i e w ^ t p l i w i e  r s d i o s t s *

1) z a d a n i a  1 o b o w i ą z k i  s a m o r z ą d u  c j a  w L u x e m b u r g u .  R o z g ł o ś n i a  t a  w
g m i “ n e P ; . . .  . o d s t ę p a c h  d w u t y g o d n i o w y c h  n a d a i e

2 s k a r b o w o ś ć  s a m o r z ą d o w ą ;  w i e c z o r y ,  p o ś w i ę c o n e  j e d n e m u  z n a
3) p r aw o  b u d ż e t o w e ;  r o d ó w  e u r o p e j s k i c h  O b o k  w i« ,.„ ! ,r* L
4 )  r a c h u n k o w o ś ć  s a m o r z ą d o w ą .  m u z y k i  f r a n c u s k i e j , ' n i e m i e c k i e j  a n g i e L  
K a n d y d a c i  w ię c  na  s t a n o w i s k a  se -  a k i e j .  b e l g i j s k i e j  j i D. o d b y w a j ą c e

k r e t a r z y  g m i n n y c h  m u s z ą  w y k a z a ć  s i ę  w i e c z o r y  m u z y k i  p o l s k i e i  w  „ 
n i e b y ł e  j a k ie r o i  k w a l i f i k a c j a m i .  J e d n a k  d o t y c h c z a s o w y c h  w i e c z o r a c h  b rS ła  u 
s t a w i a n e  im w y m a g a n i a  n a l e ż y  u z n a ć  d z i a ł  u t a l e n t o w a n a  p i a n i s t k a  p o l s k a  n ’ 
za  k o n i e c z n e  ze w z g l ę d u  na  c h a r a k t e r  d i _____ , .. ł'*'10*® P-ustroju samorządu terytorialnego, ze' za 'T onieeM e,zl w zg lędunT /ha rak te r  FeKcja Blumelfbal C u re^ tk  P‘

7 ) C ^ ń T  o b o X 8 U r W,> ka  l > g °  ZDaCZeDie dI !  a d m i ‘ w eg °  I ^ o n s e r w h t o r jurn w W a m a w i  e! 
s a m o r z ą d u  g m i n n e g o ,  5) p r a w a  a d m i n i  n e g o 8^ 1 PanS W° We-1 ’ samorZi '  u g m i n  ^ “^ £ * 7  P ° B>Pdziałek o d b y ł  s i ę  j e s z -

OBRAZKI SĄDOWE.

ŻeHy n a r z e c z e ń s t w o  b y ło  s z c z ę ś l i w e  
młodz i  m u s z ą  s i ę  n a w z a j e m  z r o z u m i e ć

A w ł a ś n i e  m i ę d z y  n a r z e c z o n y m i  n ’ 
W a l e s t y m  L i s i a k ł e m  i p . ZofjąJ ż ó £

m ^ n U  0 ,6  b y ł °  w z a j e m n e 8 °  z r o z u .

P .  W a l e n t y  m u s i a ł  pić,  a p. Z o f j a  
m e  c h c ia ła ,  czy  t e ż  n ie  m o g ł a  t e g o
z r o z u m i e ć .

—  D r a ń  j e s t e ś  —  m ó w i ł a .  —  Za  
co m y  s i ę  u r z ą d z i m ,  j a k  ty  k aż d y  z a r o  
b io n y  g r o s z  ua  p r z y j e m n o ś c i  w y d a j e s z ?

—  Na  j a k i e  p r z y j e m n o ś c i ?  —  o b u ­
r z y ł  s i ę  p. W a l e n t y .  —  C z y  j a  k i e d y  
do k i n a  p ó jd ę ,  a l bo  n a  ś l i z g a w k ę ?  N i g ­
dy! Bo  mi  f o r s y  żal .

—  A na  w ó d k ę  ci n i e  ża l?  C a ł ą  f o r ­
sę  p r z e p i j s s z .

—  W ó d k a  to  co i n n e g o  W ó d k a  to  
n ie  p r z y j e m n o ś ć ;  t y l k o  mus .

—  J a k t o  m u s ?
— U w a ż a s z ,  t a k ,  j a k  s ą  m a s z y n y ,  że 

b e z  o l i w y  n ie  r u s z y ,  t a k  s a m o  s ą  i lu

2  m u s u  p i j e .

• a j -  1  J V IWSt Łl IWH,  ZB
d z i e ,  że  bez s p i r y t u s u  n i e  b ę d z i e  żył . . .  z ża lu  pob i ł  n a r z e c z o n ą  do u t r a t y  p r z y  
J a  p i j ę  bo m u s z ę ,  a n i e  d la  p r z y j e m -  to m o o ś e i .
nośc i !  Gd z i e  j a b y m  m ia ł  s u m i e n i e  n a  U z y s k a ł  za  to  w s ą d z i e  g r o d z k i m  
p r z y j e m n o ś c i  t y l e  f o r s y  w y d a w a ć ?  2 t y g .  a r e s z t u .

P o m i m o  ta k  m o o n y c h  a r g u m e n t ó w

. - -  —  -  j  y  J  VDB-

s z c z a  j e d e n  t a k i  w i e c z ó r ,  w k t ó r y m  
p r ó c z  p i a n i s t k i  p o l s k i e j  p. F e l i c j i  B lu-  
m e n t h a l ,  b r a ł a  r ó w n i e ż  u d z i a ł  o r k i e s t r a  
s y m f o n i c z n a .

Z KRAJU.
W ydalony loRaj 

inspiratorem Kradzieży
w pałacu w Radziechowie.

W  z w i ą z k u  z s e n s a c y j n ą  k r a d z i e ż ą  
w pa ła cu  h r .  S t a n i s ł a w a  B a d e n i e g o  w 
R a d z i e c h o w i e  d r o g o c e n n e j  z a s t a w y  s r e ­
b r n e j ,  w a r t o ś c i  2 5 .0 0 0  z ł o ty c h ,  a r e s z t o ­
wa ł  w yd z ia ł  ś l e d c z y  we L w o w i e  b. l o k a

W a l e n t y  p r z y t k n ą ł  j e j  s z k l a n k ę  d o '  u s t  B a d ? ie ?,°; I ? Da? p? °  W i l k o n i a ,
i w la ł  s i ł ą  s p o r ą  p o r c j ę  m o n o p o l k i .  y p r z e  p ó ł t o r a  m ie s ią c e m  zo s ta ł

—  Tfu,  t fol  Co za  ś w i ń s t w o !  —  z w ° , n l o n y 8e s łu ż b y  i b y ł  i n s p i r a t o r e m  
k r z t n s i f a  s i ę  i p lu ła  p. Zof ja .  z ł o d z i e j s k i e j  i m p r e z y .  W i l k o ń ,  po p r z y -

—  A w i d z i s z ?  -— r z e k ł  z w y r z u t e m  !?yc ,a  L w ° w a > Pr z y p o m o c y  d o z o r c y  
p.  W a l e n t y  —  że  w ó d k a  to  n i e  p r z y -  ° “ u A n d r z e j a  G ó ra k a ,  p o zn a ł  s i ę  z za  
j e m n o ś ć  t y l k o  ś w i ń s t w o  i n i e s z c z ę ś c i e ?  w o d o w y m l z ł o d z ie ja m i ,  k t ó r y m  u d z i e l i ł  
Ż e  j a ,  j a k  p i j ę  to  c i e r p i ę !  A ty ,  co? p o t r z e b n y c h  i n f . r m a c y j  co do r o z k ł a d u

Bó lu  n a r z e c z o n e g o  n ie  u s z a n u j e s z  pok o i  w pałacu  r a d z i e c h o w s k i m .  P o l i c j a  
i j e s z c z e  mu  za  j e g o  c i e r p i e n i e  nau-  a r e s z t o w ał a  r ó w n i e ż  G ó r a k a ,  
r ą g a s z .

I p. W a l e n t y  t a k  s i ę  r o z t k l i w i ł ,  że

p. Z o f j a  n ie  da ła  s i ę  p r z e k o n a ć  i r o b i ­
ł a  w c i ą ż  n a r z e c z o n e m u  w y m ó w k i .  Aż 
p e w n e g o  r a z u  p. W a l e n t y  p r z y b y ł  do 
n a r z e c z o n e j  s i l n i e  p o d c h m i e l o n y ,  w y ­
c i ą g n ą ł  z k i e s z e n i  b u t e l k ę  w ó d k i ,  n a ­
l a ł  p e ł n ą  s z k l a n k ę  i p o d a ł  p. Zof j i .

—  Z o ś k a ,  pij!
—  N ie  c h c ę  —  z a p r o t e s t o w a ł a  p 

Zof ja .
—  P i j ,  bo  ci t r z o n o w y  zą b  w y b i j ę .  
A g d y  n a r z e c z o n a  o p i e r a ł a  s i ę  p.

Przyjaciółka zorganizowała
napad bandycKi.

Na 5 2 - l e t n i e g o  K a z i m i e r z a  J u r k a  z 
W o j n i c z a ,  u d a j ą c e g o  s i ę  do s w e j  p r z y ­
j a c i ó ł k i ,  19 - Je t n i e j  K a t a r z y n y  C h r o p u s -  
ty ,  z k t ó r ą  mia ł  p o j e c h a ć  do T a r n ó w .

. ®e , e m  z a k u P ° *  t o a l e t y  ś l u b n e j ,  n a p a d l i
l a r n y m  o d c z y c i e  d r .  B a u m g a r t e u  w dn iu  p i e r w s z y  s y g n a ł  s a m o l o t  s t a r t u j e  w  dwaJ o s ° b n i c y ,  k t ó r z y  z a r z u c i w s z y  mu
d z i s i e j s z y m .  p r z e s t w o r z a  i s p e c j a l n i  o b s e r w a t o r z y  Pł a c h l 9 na  g ł o w ę ,  o b s z u k a l i  k i e s z e n i e

r o z p o c z y n a j ą  ś l e d z i ć  w s z y s t k i e  a u t a  a  S dy n le  u l e ź l i  ż a d n y c h  p i e n i e d z v ’ 
3  JO 3  P ° s c , 9 -  z n a j d u j ą c e  s i ę  w d z i e l n i c y  w s k a z a n e j  ś c i 3 g n ę l i  mu bu ty ,  z k t ó r y c l

W n i e k t ó r y c h  m i a s t a c h  A n g l j i  —  p r z e z  r a d j o - c e n t r a l ę .  N i e d a w n o  t e m u  80  ?**’ Poc z en i zb ie g l i .  W czas i
1 A i  .  _  • 1 . '  * 1 » a  ft n r  I n  1 a  n » 4  ̂     1 . ■ f  n n  1 n n  i a  _     _ i  • ■

h z a b r a l i  
c z as ie  szamo -”  u i e s i o r y c n  m i a s i a c n  A n g i j i  —  r a u j o - c e n i r a i ę .  M e d a w n o  t e m u  . ’ z o i e g u .  W c z as ie  szamo -

P o i i c j a n c i  z a o p a t r z e n i  s ą  w „por t felowe** w L e i c e s t e r  u r z ą d z o n o  i n t e r e s u j ą c ą  p r ó -  t a n i a  8i9 z n a p a s t n i k a m i  p o g r y z ł  J u r e k
k » o d b i o r n i k i ,  k t ó r y c h  w a g a  n ie  p rze -  bę.  P o l i c j a  z a i n i c j o w a ł a  n a p a d  na  bank .  J ^ n e i n u  z  n i ch p a l ce  i t o  d o p o m o g ł o
n a a ° Za 10 f u n t ó w  a n g i e l s k i c h .  S to ją c  „P r ze s t ęp c y* *  uc ie ka l i  s a m o c h o d a m i ,  za  do u i ? c ia  r a b u s i a  w chw i l i ,  g d y  s z u k a ł
g u l  P ° 8 t e r u n k u  po l i c j an t ,  n o r m a l n i e  r e -  n imi  p o m k n ę ł y  m a s z y n y  p o l i c y j n e .  Sa -  w a ^  j o d o f o r m o w e j ,  c e le m  z a b a n d a ż o w a
rowUJe r u c J) ’ w c h w i l i  j e dD a k ,  g d y  k i e -  m o l o t  n i e z w ł o c z n i e  s t a r t o w a ł  d la  ob-  n i a  o t r z y m a n y c h  r a n .  J a k  s i ę  okaz a ł o ,
dać  in Ci W°  P ° J |cj i  k r a j o w e j  p r a g n i e  na -  s e r w a c j i .  W p r z e c i ą g u  t r z e c h  m i n u t  *° 2 2 *Je t a i W ł a d y s ł a w  K ró l ,  a w k r ó
r e m  ° ,Pi o 8 z n ą w u d o m o ś ć ,  pod muni i i i -  o b s e r w a t o r z y  — l e t n i c y  b e z  t r u d u  „ w y -  t c e  u j ę t o  je g o  w s p ó l n i k a ,  29 l e t n i e g o
czeć  m p o c z y n a  g w a ł t o w n i e  b r z ę  łowili** z m a s y  k r ą ż ą c y e h  p o w o z ó w  do B o l e s ł a w a  B a b u r s k i e g o .

P o s ł  d z w o n e c z e k .  t r z e b n y  a u t o m o b i l ,  i Ś l e d z t w o  w y k a z a ł o ,  ż e  p lan  r a b u n k u

Usta lanie  wartości  m ew y n a ję .
tych przeds ięb iors tw  dla
w y m ia ru  podatkowego.

M i n i s t e r s t w o  S k a r b u  w s p e c j a l n y m
? k ó l n i k u  do i zb s k a r b o w y c h  w y j a ś n i ł o  

d la  c e ló w  w y m i a r u  poda t  o w e g o  u- 
a t a l ać  n a l e ż y  w a r t o ś ć  o b i e g 0^
^ • j ę t y c h  f ab r y k ,  t e a t r ó w ,  wl11' . *

W z a s a d z i e  w a r t o ś ć  c z y n s z o Wił g^
Rodzaju n i e r u c h o m o ś c i  o b l i ° za 8 7
^  Proc od j e j  w a r t o ś c i  han d lowej .  a 

' r t o ś ć  h a n d l o w ą  t y c h  n ' eruC ,̂0I5in «n 
a 4 być  p r z y j m o w a n a  i ch w a r t o ś ć  
t ^ a  bez  p o t r ą c e n i a  o d p i s ó w  na am - 
s i*&CJ9. J e ś l i  w a r t o ś ć  w s k a z a n a  w b 

n ie  o d p o w i a d a  f a k t y c z n e j  war tość  
Ł u g o w e j  n a l e ż ą  j ą  u s t a l i ć  p r *eZ P “ ł  a Pe c j a l n v 'v. J e8Z0*e 1 *------------------------------------------- n a u » u u  r»-
n ? H a n i e  z i n n e m i  p o d o b n e m i  n i e ru c h o  k r ą ż ą Cy ch yo® a u t o m o b i l ó w  p o l i c y j n y c h  d jo w y  „ k o m u n i k a t *  o o d s z u k a n i u  zb ie -  ł o
e ^ c i a m i  e w e n t u a l n i e  p r z ¥  pomocy r *e w i a d o m o ś 0i °  ® i e ś o ’e - N a j w a ż n i e j s z e  g ów  1 p o d cz as  g d y  a u t a  p o l i c y j n e  r o z -  r O C l r O D H a  p i ę C Z ę C

*nawców s z y f r a .  D] P o d a w a n e  s ą  za  p o m o c ą  p o c z ę ł y  z w a r j o w a n ą  p o g o ń  —  s a m o l o t  U r Z C O O W r t
nośc i  g ł ó ^ j j  ^ y m a n i a  n a l e ż y t e j  ł ącz -  u t r z y m y w a ł  s i ę  ca ły  cz as  n a d  u c i e k a ją -  . u -  » -
m o b i l a m i  W,..J fe° m e n d y  po l i c j i  z au t o -  cymi  p r z e s t ę p c a m i ,  . b ę d ą c  j e d n o c z e ś n i e  1 ° S 2 U M lw a ła  p e t e n t ó w  n a  p o s a d y
s p e a k e r ó w ,  o h ? 00  t r z e c h  p o l i c j a n t ó w —  d r o g o w s k a z e m  d la  p o g o t o w i a  p o l i c y j n e -  P o l i c j a  a r e s z t o w a ł a  w e  T 
s t ą  d y k c j ą ,  j  a r z o n y c h  w y j ą t k o w o  czy-  go .  W  p i ę ć  m i n u t  po  „ g r a b i e ż y *  —  r z ę d n i c z k ę  IX -g o  s tODnia U'
p r z e s t ę p c z o ń o j  ,Jak d l a  w c i ą ż  r o s n ą c e j  „ z ł o d z i e j e *  z o s t a l i  p o j m a n i .  D o d a t n i  I z b y  S k a r b o w e j ,  3 3 - l e t D i ą  H e l e n e °  p t f i °
n i e d o s t a t e c z n e .  ^ y 8 tk o  to  o k a z a ł o  s i ę  w y m k  p i e r w s z e j  p r ó b y  p o ł ą c z e n i a  sa -  j o w ą  r e i  R o g o j s k ą ,  ż o n e  W  I ! * ;
c z a s a c h  z w i ę ks o s t a t n i c h  z w ł a s z c z a  m o l o t u ,  r a d j a  i a u t a  w w a lc e  z p r z e -  p r a c o w n i k a  u m y s ł o w e g o  Roe-ni sb* 
g a z y n y j u b i l e r 8 k j j y .8^  n a p a d y  n a  m a -  s t ę p c z o ś c i ą  z d e c y d o w a ł ,  że  w ł a d z e  bez -  s t a w i a j ą c  s i ę  za  r z e k o m o  w n l v w n ® ?
nr samochor fani ,  . b a n d v n i  n i e c z e ń s t w a  z a e r o w a d z i ł y  t e g o  r o d z a j u  u rzmlniA^i r^  - - j ;___. . w p ł y w o w ą

%tiomości radiowe.
S p a d a j ą c e  g w i a z d y .

P o g o d n ą ,  l e t n i ą  c i c h ą  b e z ks ię ży
i 4    _ j . I o  n H  a . . . w  1’ n °*> zd a ła  od z g  j e j k u
t r ą :  a t u m i e j s k i e g o ,  z d a r z a  8j ę t i e  wpa- 
b ły 8j^ y  s i ę  w m i l c z e n i u  w g w i a z d f i

g a z j u j  J u o i i e r 8k i„ :  . u » p a a y  n a  m a -  s i ę p « f " s « ' q  s i a w i a j ą c  s i ę  za  n s t n m n
w samochodach, bł’v<,kn d y c ' Podjeżdżają p i e c z e ń s t w a  z a p r o w a d z i ł y  t e g o  r o d z a j u  u r z ę d n i c z k ę ,  p o d e j m o w a ł a  s ię  za ‘w v n a

na N ą c e l a k " j a k i e ś  t . j e m J c z V ' ^ n i e  j ^ , t r y n ^  P o r y V ^ ' ^ n i e  r o z b i j a -  p o g o t o w i a  we w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  o-  g r o d z e n i e m  w y r a C  p 08. d y  w I ^ i e  i
j a k ^ C  granatowem ^  ^  1 . -  w ś r o d k a c h  miejskich w A n g l j i .  z a ł a t w i a ć  r ó ż n i  spr.w yP08u8rzyędlw Ie.b ,V

” ’ - ,Ł ‘ pohcyi P o g o t o w i *  Sa 8D!e u c i e k a j ą .  Ciekawe konce r ty .  t r z y m y w a n e  p r z e z  n i ą  za l i c zk i  p i e n i ę ż -
Og 0m  za m m i  w i e i o k ‘ ^ o c h ° d o w e  w . , 1 o a n  n e  t o n ę ł y  w j e j  k i e s z e n i ,  a p e t e n c i  da

„ j e d z ą c  w Ja k im  k i e p ^ d g u b i ą  i ch,  n i e  W  d n iu  d z i s i e j s z y m  o g o d z .  18 .30  r e m n i e  o c z e k i w a l i  z a ł a t w i e n i a  s w o ic h
uciek1'- D l a t e g o  o b e c n  P r z e s t ę p c y  w y s t ą p i  w  r a d j o  p o zn a r i s k ie m  w kon-  p r ó ś b .
d0 pomocy  s a m o c h o d o m ’!, W y d z i e l o n o  c e r c ie  o g ó l n o - p o l s k i m  s ł y n n y  k o m p o z y -  N i e j a k i  J a n  M a z u r e k ,  z n i e c i e r p l i w i o ­
n e *  z a o p a t r z o n e  w r a d i o  o t y ’ r ó w '  t o r  P 0ZBań aki F e l >ks N o w o w i e j s k i .  K o n  ny  b e z s k u t e c z n e m  ocz e -

J ' a P a r a t y .  N a  c e r t  w y p e ł n i ą  u t w o r y  o r g a n o w e  ( t r a n s -  k i w a n i e m  n a  p o s a d ę ,  z a ż ą d a ł  od R o g o j -

j a k  „ «ino g r a n a t o w e m  n e  j  w id z i m y,  
a i b  o jg le  j a k a ś  j e d n a  w i e l ka  g w i a ..da
g i n i 8 ^ w a  i l eci  w p r z e p a ś ć  n i e b i o s  i 
t y c h  o t c h ł a n i  n o c y  1 P r z e p a d a  0
j ą c  Wj ^U z da c h  s p a d a j ą c y c h  u w z ? j Qdn j# . 
t ^ e i n u / z e n i a  lu d o w e  1 r o z ś w i e t i a j ac  -  

a s t r o n o m j i .  ° P ow le  w p o p u-

i
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skie j  z w r o t u  p i e n ią d z } .  Wów cza s  R o ­
g o j s k a  po dr ob i ła  p ieczęć  I zby  S k a r ­
bowej  i w y s t a w i ł a  mu p ismo u r z ędo w e ,  
p o w ia d am ia ją ce  go,  2e z o s ta ł  p r z y j ę t y  
na  p r a k t y k ę ,  o k t ó r e j  ro zp o cz ęc i u  zo­
s t a n i e  odd z ie ln i e  powi adomi ony.  Mazu­
r e k  uda ł  s ię  do Izby  Sk a rb o w e j  ce­
lem o sob is te go  z a s i ą g m ę c i a  in fo rm acyj  
i wówczas  oszus two wysz ło  na jaw.

P o n a d to  s tw ie rdzon o ,  źe R o g o j s k a  
p r z e s ł a ł a  e m e r y t c e  K a t a r z y n i e  Mazepo-  
wej  s fa sz ow ane  przez  s ieb ie  p i smo  I z ­
by S k a r b o w e j  w K r a k o w i e ,  z aw ia dam ia  
j ą c e  j ą  o r z e k o m e m  p rz y z n a n i u  j e j  20- 
p r o c e n t o w e g o  dodatku  t y t u ł e m  in w a ­
l id z tw a .  D or ę c z a ją c  M azepow e j  to  p i ­
smo,  ośw iadczyła  R ogo jsk a ,  źe z o s t a n i e  
ona  d o p u sz czon a  przed  k o m is ję  po 
wp łacen iu  do j e j  r ą k  60 zł.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W.  P a ź d z i e r s k i e g o

K rem  „HALINA “ 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „ HALINA “ Jfi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.  | 

Do n a b y c ia  w  Apte

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W.  P a ź d z i e r s k i e g o .

I f
Mag" m 1 usuwa łupież, zapobie

ga wypadaniu włosów

M S  ( n i e  farba usuwa 
Ił* stopniowo s i w i z n ę

t a c h  i O r o g e r j a c h

Fabr. Chem. Kosm . „PHARM ACHEM fA" Bydgoszcz.

Zastrzelił się w oczach 
żony.

na h an ieb n y m  handlu  szajka robiła do 
sko nałe  interesy.  I t ak  w flfryce u zy ­
skiwano za j ed n ą  dziewczynę 30 000 
lei, w A m ery ce  południowej  nawet  
60.000 lei. Policja zarządziła l iczne a- 
resz towania .

R A P J G .

W Warszawie przy ulicy Chmielnej 
92 rozegrał  się w nocy d ra m a t  m a ł ­
żeński w mieszkan iu  45- le tn iego J a n a  
Rober ta Jab łońs k iego techn ika  d e n ty ­
s tycznego

Jabłoński  późnym wieczorem p o ­
wrócił od swych znajomych,  gdzie był 
w towarzystwie  swej żony,  Czesławy. 
Po prayjściu do d om u między m a łż o n ­
kam i  wynikła sprzeczka,  w czas ie któ 
rej silnie zde ne rwow any  Jabłoński  wy­
jął z szuf lady rewolwer i strzeli ł  sobie 
w us ta,  po nosząc  śmierć na miejscu.

Straszna zbrodnia 
reemigranta z Chin.

ZE ŚWIATA.
W ielka afera handlarzy żywym 

towarem.
Policji rumuńsk ie j  udało się wykryć 

szeroko rozgałęzioną organizację  h a n ­
dlarzy żywym towarem.  Cen tra la  or ­
ganizacji  znajdowała  się w Ja ssach ,  fi- 
Ije zbrodniczej  szajki pracowały  w 
Czern iowcach i Kimpolungu.

Do chodzen ia  ustaliły,  że w olbrzy­
mią tę aferę  zawikłarw są również  p o ­
ważni  ob yw a te le  tych mias t .  Banda 
t rudni ła  sie spec ja ln ie  w ykradan iem  
naiwnych 18 — 20 letnich dziewcząt  
wiejskich,  k tóre  pragnęły  wyjechać z a ­
granicę.  Nieszczęśl iwe dziewczęta wy­
wożono do Ameryki  północnej  i po łu ­
dniowej,  oraz do północnej  Afryki, a

W rodzinie Michała Świergon ia  w 
Wilczej pod Zam ośc iem ,  rozegra ła  się 
krwawa tragedja.

Świergoń przyjechał  przed kilku la­
ty a Chin,  gdzie przebywał  do czasu 
wojny.  Przywiózł ze sob ą żonę i t rochę 
zaoszczędzonego grosza.  Rodzina n i e­
chę tn ie  patrzyła na  żonę Świergonia.  
Ponieważ atoli pos iadał  go tówkę,  więc  
wszystko jakoś  s ię układało.

Po p ew nym  jednak  czasie,  kiedy 
gotówka się wyczerpała,  rodzina za ­
częła coraz ostrzej wys tępować p rz e ­
c iwko Świergoniowi ,  żądając  usunięcia 
się z domu.

Na tern tle dochodzi ło  częs to do 
awantur ,  które os ta tecznie zakończyły 
się t ragedja .  Rozgniewany Świergoń 
chwycił  siekierę i zarąbał  nią ojca 
Józefa ,  oraz s ios trę  Stanis ławę Zgnil ­
cową i jej córkę  Annę.  Zbrodniarz  
udał  się nas t ępnie  na pos te rune k  poli­
cji i dobrowolnie oddał  się w ręce 
władz.

Sąd okręg ow y w Lubl inie skazał  
go na 15 lat  c iężkiego więzienia.

r&, k t ó r e g o  t e s t a m e n t  zos ta ł  świeżo  za" 
r e j e s t r o w a n y  w są d z ie  now ojo rsk im .

Abmed K a d ia r  zm a r ł  na w y g n a n iu  
w P a r y ż u  1930 r. M a j ą t e k  j e g o  o c e n ia ­
ny był  wówczas  na w ie le  s e t e k  mi l jo-  
nów, lecz r e d u k u j e  s ię  obecnie  do 
50.000.000 f ranków.  Z m a r ły  szach  p e r ­
ski zap isa ł  w t e s t a m e n c i e  m a tce  swej 
k ró lo w e j  Małek D jahan  (k ró lo wej  r a j u )  
pos iad łośc i  z ie m sk ie  w P e r s j i ,  p r z e d s ta  
wia jące  w a r t o ś ć  2 000.000 f ranków,  p o ­
ło wę k le jn o tó w  k o r o n n y c h ,  tu dz ie ż  da l ­
sze  do b ra ,  o c e n i a n e  na  5 — 6 mi l jo nów 
f r a n k ó w .

E x  szach  pe rsk i  mia ł  10 małżonek .  
T r z y  z nich o t r z y m u j ą  r e n t ę  roczną ,  
k a ż d a  po 15 000 f r ankó w ,  pięć zaś o 
t r z y m a ł o  da ry  tej  sa me j  war tośc i .

Kw ota  2 000 .000  f r a n k ó w  zgod nie  z 
w o lą  t a s t a t o r a ,  p r z e z n a cz o n a  b ę d z i e  na 
u t r z y m y w a n i e  j e g o  g r o b u  w K a rd e la  
( I r ak ) .  —  T r z e c h  synów,  t u d z i e ż  córki  
z m a r ł e g o  s zach a  p e r s k i e g o ,  odbywający  
s t u d j a  w P a r y ż u ,  o t r z y m u j ą  każde  o k o ­
ło 3.000.000 f r a n k ó w .

WARSZAWA 13 s i e rp n i a  
6.30 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e ” . 

6.35 P ły t y  g r am of o n ow e .  6,38 Gimnas tykę .
6.55 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,05 Dz ienn ik  p o ­
r a n n y  7.10 Płyty g r am of ono w e .  7,20 C hw i l ­
ka pań domu.  7.25 P r o g r a m  na dz i eń  b ie ż ą ­
cy. 7.30 Rozmai tośc i .  11.57 S yg n a ł  czasu.  
12,03 Wi ado m.  me teo r .  12,05Codz. p rz e g l ąd ,  
p r a s y  polskiej .  12,10 K on ce r t  z e s p .  H. A- 
dam sk i e j  G r o s s m a n o w e j .  13 00 D z ie nn i k  
południowy.  13.05 K on ce r t  so l i s t ów  (płyty) .
13.55 Z r y n k u  p rac y .  14.00 W i a d o m o ś c i  o  
eksporc ie  po lskim.  14,05 W i a d o m  go spod .  
16,00 F r a g m e n t y  r e w j o w e  w  ukł.  A. W ł a s t a  
16.40 P ł y t y  g r amo fo no we .  17.00 Audycja  dia 
ch o r y c h  w  por .  ks. R ę k a s a  17.30 P ie ś n i  w  
wyk.  W.  Ka lenk ie wic za .  18.00 „ Ż a b i e —stol i  
ca H u c u l s z c z y z n y “. 18 15 Reci t a l  o r g a n o w y  
z Poznan ia .  18 45 P o g a d a n k a  o „ T u r n i e j u  
l o t n i c z y m ’ 18.55 P ły ty  g r am o fo no w e .  19.00 
Rozmaitośc i .  19,10 P r o g r a m  na dz ień  n a ­
s t ępny .  19,15 P ły ty  g r am o fo n ow e .  19,50 
Wi ado mo śc i  sp or to w e ,  20,00 Myśli w y b r a n e '  
20.02 Skrzy nk a  p o c z to w a  t echn .  20.12 Ko n­
c e r t  symfon iczny  ze  s tud ja .  20.55 Dzień,  
wiecz.  21.00 T r a n s m i s ja  z Gdyni  21.02 
P r z e g lą d  p r a s y  ro l n ic ze j  z W i ln a .  21.12 D. 
c. k o n c e r tu  symf.  22.00 Fe l j e ton .  22.15 Mu­
zyka t a ne c zn a  z k a w  „ E a r o p a ” w Ciecho­
cinka.  23,07 Wi ado mo śc i  m e te o r o l .  dla k o ­
munik.  lotniczej  i komunik,  polic.

Do akt  Nr. Km. 1569/33.

O b w ieszczen ie .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł .  M A R ] AN Ż U K O W S K I
C zęstoch ow a, A ieja  21. te l. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEnA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Zapisał 2 milj. franków
na utrzymanie swego grobowca.

T - r a *  do p ie ro  w y c h o d z ą  na j a w  in­
t e r e s u j ą c e  fz cz e g ó ły ,  o d n o ś n ie  do for tu  
ny ex szacha  p«r sk lcgo  A h m e d a  Kadia-

K o m or n i k  S ą d u  G ro d z k ie go  w  Często* 
c h o w i e  r e w i r u  I-go,  z a m i e s z k a ł y  w  Często  
c ho w ie  p r z y  ul.  W a s z y n g t o n a  Nr.  67 m. 4, 
na  z a sa d z i e  a r t  602 K. P. C. og łasza ,  że" 
w  dn iu  23 s i e r p n i a  1934 r .  od  g. 10 w C z ę­
s t o c h o w i e  p r z y  ul, Kośc iuszk i  Nr. 28, od ­
b ęd z ie  s ię  pub l i czna  l i cytacja  ru ch om oś c i ,  
a mianowicie :  szafa,  b iu rko ,  o k r ąg ł y  stolik,  
ż y r a n d o l ,  dyw an ,  t a pczan ,  k r e d e n s ,  o to m a ­
na,  ob r az ,  szafa  b ie l i źniarka ,  osz ac owa nyc h  
na  ł ą -z n ą  sumę  zł  1200, k i ó r e  m o ż n a  o g l ą ­
dać w  dn iu  l icytacji  w  mi e j sc u  s p r z e d a ż y ,  
w  czas ie  w y ż e j  oznaczonym.

Cz ęs to ch o w a ,  dnia 7 s i e rpn ia  1934 roku.
KOMORNIK I R E W I R U .

Do akt  Nr. Km. 596/32, 786/31.
O bw ieszczen ie .

Komornik Sądu  Grodzkiego  w  Częs to ­
cho wie  IV-go rew i r u ,  zamieszka ły  w  Częs­
tochowie ,  p rzy  ul icy Najśw.  Marj i  Panny  
Nr. 55, na zasadzie ar t ,  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza,  że w  dniu 31 s i e rp n ia  1934 r. od godz-  
10.30 od będ z i e  s i ę l i cytac ja  p ub l i c zna  r u c h o  
mości ,  w  pom ieszczen iach  K o n s t a n te g o  Py-  
dz i ak a  w e  wsi  Brz e z i n y  W ie lk ie ,  pow ,  
częs toch ow sk ie go ,  sk ła da j ącyc h  się z żyta  
i ow sa  w  słomie,  da c h ó w e k ,  j a łó wk i ,  2-cb 
cieląt ,  3-ch świń i 10-ciu p ros iąt ,  oszaco­
w a n y c h  na łączną sumę  630 zł., k tó re  mo ż­
na oglądać w dn iu  l icytacj i  w  mie jscu sp r z e  
dąży,  w  czas ie  w y że j  ozn ac zo nym .

Komornik St.  S t o d ó i k i a w i c z .

A. K. GREEN. 51)

P O W I E Ś Ć

Nie  p rzys z ło  mi na  myś l ,  źe j e s t  
to  sk raw ek ,  z a w i e r a j ą c y  oazwę f i rmy,  
n k t ó r e j  ku pio na  zo s ta ła  suknia .

K iedy  do ro ż k a  z a t r z y m a ł a  się,  kaza ł  
mi iść w zupe łn ie  n iezn an ym  kie ru nk u ,  
mówiąc,  że w eź m ie m y  n a t y c h m i a s t  in n ą  
do ro ż k ę  i pozbędz iemy s ię  paczek ,  k t ó ­
r e  z sobą  n ies iem y.

Nie  powiedz ia ł  mi,  j a k  to  z robimy!
Ale  w k r ó t c e  z ap ro w adz i ł  m n ie  do 

p r a ln i  Chińc zyka ,  g d z i e  kaza ł  mi p o z o ­
s t a w ić  mo ją  paczkę  ja ko  b i e l iznę  do 
p r a n i a ,  a sw o ją  r zu c i ł  tym czas em  do 
kana łu ,  g d y ś m y  ześl i  na  bruk .

I c iąg le  j e s z c z e  n lę  mia łam żad n eg o  
p o d e j r z e n i a .

D ro g a  do pa rk u  G ra m e rc y ,  k t ó r ą  od 
b y l i ś m y  w d r u g i e j  dorożce ,  n ie  była 
d ł uga .

W c iągu  ja z d y  w sun ął  mi p i e n ią d z e  
do r ę k i  i kaza ł  mi zapłac ić  do ro żk a rza ,  
podczas  gd y  sam z a b ra ł  s ię  do z d o b y ­
c ia  broni ,  k t ó r ą  sobie  u p a t r z y ł  odda -  
wna.

P r z y c i ą g n ą w s z y  mo ją  g ło w ę  do swo­
j e j  p ie rs i ,  zd ją ł  m o j ą  woalkę ,  mówiąc ,  
że  j e s t  to o s t a t n i a  ku pio na  p r z e z e m n ie  
rzecz ,  k t ó r ą  chce  zos ta wić  w dorożce,  
podob nie  ja k  po przedni o  prochownik i .

—  Uczyni ę  to  j e d n a k  tak ,  aby już  
ż a d n a  ko b ie ta  n ie  m og ła  j e j  nosić —• 
r z e k ł  i śm ie jąc  s ię  p oc ią ł  j ą  swoim 
s c y z o r y k i e m  ne c z t e r y  części .

I wtedy  to, gdy  byłam tern do łez 
rozc zu lo na ,  w y c i ą g n ą ł  szp i lkę  z mego 
kape l usza ,  za pe w n ia ją c  mnie ,  że j e s t e m  
cudow na  Dez kape lusza ,  z rozpusz czone-

mi na r a m i o n a  włosami .
W y d a w a ło  mi s ię  to d z i e c iń s tw e m  i 

i gd y  do ro żk a  zaczę ła  zwaln iać,  z a g r o ­
z i ła m mu pa lcem i wdzia łam z p o w r o ­
t e m  kape lusz .

Ale  on zgub i ł  szp i lkę  i mus ia ł am  
w ys ią ść  z dorożki ,  t r z y m a j ą c  kape lusz  
r ę k ą .

K ie dy  zap łaci łam d o ro żka rzow i  i 
k iedy  d o ro ż k a  odjecha ła ,  s p o j r z a ła m  na  
dom. p rz ed  k tó ry m  s t a n ę l i ś m y .

Był am  zdz iwiona  w s p i n i a ł o ś c i ą  i o- 
kaza łośc ią  domu,  mimo p r z y je m n e g o  u 
czuc ia  ra dośc i  i z c ie kawo śc i ą  p r z e b i e ­
g ł am  schody  p r o w a d z ą c e  do drzwi wcho 
do wych.

J o h n  w ło ż y łk lu c z  do zamku i m r u k n ą ł  
po c ichu  j a k i e ś  pr zekl eńs tw o.

Ale  drzwi  o tw ar ły  się i wesz l i śmy  
do w n ę t r z a ,  k tó r e  mi s ię  wydało oiem- 
n ą  p iwnicą .

—  Nie  lę k a j  się! —  rzekł ,  chcąc 
mnie  uspokoić ,  Z a p a l ę  n a t y c h m i a s t  
świa t ło.

Z a m k n ą ł  s t a r a n n i e  drzwi od ul icy i 
w y c i ą g n ą ł  r ę k ę ,  aby chwycić  moją ,  lub 
ta k  mi s ię  p rz y n a jm n ie j  wydawało ,  bo 
c h r z ą k n ą ł  g łoś no  i zawołał  n i e c i e r p l i ­
wym to nem;

—  Gdz ie  t y  j e s t e ś ?
—  Tutajl
Ale  nie mogłam nic więce j  dodać,  

bo w te j  sa me j  chwi li  us ł y sza ła m  w 
g ł ęb o k ic h  c iemnośc iach  sa lonu  lekki  
sze les t ,  k t ó r y  p r z e ł a z i ł  mn ie  do t e g o  
s to pn ia ,  iż cofnę łam s ię  na schody.

W t e j  samej  chwili  R a l f  wszedł  do 
ow ego  pokoju,  z k t ó r e g o  dolec iał  s z e ­
l e s t ,  k t ó r y  mn ie  tak  da l ece  p r z e r a ­
ził .

—  J e s t e ś  t u t a j ? — rzekł .
I j ą ł  iść nap rzód  w c iemnośc iach  

k ro ki em  n i epew nym,  g d y  nagle ,  dzięki  
j a k i e j ś  n i e w y t łu m a c z o n e j  zdolnośc i ,  wy 
dawało  mi się,  źe w id zę  w y r a ź n ie  co 
s ię  dz ie je ,  n i e  oczyma ciała,  a le  r acze j

d u ch a .
Zobaczyłam n i e w y r a ź n ą  sy l w e t k ę  j a ­

k i e j ś  kobie ty ,  s t o j ą c e j  p r z e d  nim i zo­
baczyłam,  j a k  j ą  chwyci ł ,  w y d a w sz y  z 
s i eb ie  okrzyk ,  k t ó r y  zdawał mi s ię  dz i­
ki  i n i e n a t u r a l n y .

P r z e z  chwi lę  t r z y m a ł  j ą  p r z y  s o ­
bie,  a k i edy  j ą  puści ł ,  w y d a ła  bo le sn y  
ję k ,  k tó ry  mi zm ro z i ł  k r e w  w żyłach  i 
pa d ł a  n a t y c h m i a s t  u je g o  nóg.

W  te j  sa m ej  chwil i  u s ł y sz a ła m  m e ­
t a l icz ny  dźwięk ,  k t ó r e g o  nie  mogłam 
wtedy  rozumie ć .

T e r a z  wiem,  że b y ła  to g łó w k a  
szpi lki ,  k t ó r a  u d e r z y ł a  o ko m in ek .

O g a r n ę ł a  mn ie  groza ,  k t ó r a  z a s z n u ­
r o w a ł a  mi us ta  i cz łonki .

Z ro z u m ia ła m ,  że cios  t e n  by ł  dla  
m n ie  p rz ezn acz o n y .

U k ry ła m  s ię  na  schodach ,  czeka jąc  
aż opuści  dom.

Ale on n ie  w ysz ed ł  n a ty c h m ia s t .
S ta ł  p rzez  chwi lę  przed  n ie ru oh o-  

mem c ia łem,  l e ż ą c e j  u j e g o  s tó p  i t r ą ­
cił j e  nogą ,  chcąc  s ię  pr zekona ć ,  czy 
j e s t  m a r tw e .

Wydawało  mi s ię ,  że up ły nę ła  wiecz  
ność ,  zan im u j rz a ła m ,  j a k  poomacku wy 
sz ed ł  na próg .

W p ie rw sz e j  chwil i  p r z e r a ż e n i a  n i e  
my ś la łam o b i edne j  o f ie rze  ani  o zbrod  
ni Randol fa ,

My śla łam ty lk o  o sobie,  o spos ob ie  
ucieczki  i o n i e b e z p ie cz e ń s tw ie ,  na j a ­
kie  s ię  na ra ż a ła m ,  g d y b y  powzią ł  n a j ­
m n i e j s z e  po d e j r z e n ie ,  że s ię  pomyl i ł .

Słowa, k t ó r e  w y m a m r o ta ł ,  w y c h o ­
dząc z domu, pr z e k o n a ły  mnie ,  j a k  d a ­
lece  by łam w nim zaś lep iona  i j ak  
w s z y s t k i e  j e g o  myś l i  s k i e r o w a n e  były 
ku myś l i  po z b y c ia  s ię  mn ie  p r z y  pomo 
cy zbrodni  d la tego ,  że j e s t e m  j e g o  żoną.

Ton zado wol eni a ,  j a k im  wypowie  
dział  s łowo „Doskonale!"  n ie  zdradza ł  
żadnych  w y r z u t ó w  sumieni a ,  a le  św ia d ­
czył  o je g o  radośc i  z p om yś ln i e  z a k o ń ­

czonego  dzieła.
I  w ta k i m  s t an i e  ró w no w agi  d u cho­

wej  u t r z y m a ł  s ię  z r e s z t ą  aż do d z i '  
s iaj .

'  ża dn e j  chwi l i  n ie  s t r a c i ł  zau fa n i *  
do p r z e d s i ę b r a n y c h  pr zez  s i eb i e  ś r o d ­
ków o s t r e ź n o ś c i ,  ani  do ta je m n ic y  s w o  
j e g o  oh y d n e g o  czynu.

W p r zec iw nym  r az i e  n ie  z j awi łby  
s ię n a z a j u t r z  r ano  w b iu rz e  Van Bur-  
namów,  aby zawies ić  n a  z w ycza jn em  
mie j scu  k lucze pa łacu w pa rk u  G ra ­
m ercy .

K iedy  drzwi od ulicy z am kn ę ły  s i ę  
wkońcu  i k ie d y  byłam p r z e k o n a n a ,  ż e  
wyszedł ,  unosząo ze sobą  pewność ,  iż 
poz os t awi ł  m o je g o  t r u p a  na  po d ło d ze  
sa lonu  Van B u rn sm ó w ,  uświadom i ła m 
sobi e  j a s n o  ca łą  g r o z ę  po łożenia .

J ę ł a m  m yś le ć  za ró wno  o sobie ,  j a k  
o ofie rze .

Chciałam sie zdobyć  na  od w ag ę  i 
zb l iżyć  s ię  do n ie j  lub zaw ołać  o p o ­
moc.

Ale  myś l ,  że z br odni  t e j  do k o n a ł  
mój  mąż,  p o w s t r z y m y w a ł a  mn ie  od 
tego .

C iągnę ło  m n ie  podś wiadom ie ,  aby 
zbl iżyć  s ię  do b ie dne j  kob ie t y ,  a le  u- 
p ły n ę ło  spor o  czasu,  zan im pok onał am 
s t r a c h  i wesz łam do pokoju,  w k tó ry m  
le ża ło  ciało.

P r z y p u s z c z a ł a m  po czą tkow o ,  że p a ­
łac na le ży  do m o je g o  m ęża  i że of ia r *  
j e s t  j e d n ą  z j e g o  przy j ac ió ł ek ,

Ale późnie j ,  k iedy  po d ł ug iem w a ­
han iu  i p r zezw yc ięż en iu  f iz yczneg o  
w s t r ę t u  wesz łam do sa lonu  i zapa l i ł sm 
zapa łkę ,  k t ó r ą  zn a l az łam  na  kom ink u,  
o g lą dnę ła m  dokładnie  m e szkani e  i p rze  
kon a ła m się,  że p r z y p u s z c z e n i a  moje  
b y ł y  mylne .

Nie mog łam j e d n a k  w yt łum aczyć  so­
bie  całej  t a je m nic y .

(D. c. n.).
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